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CZWARTEK 13 GRUDNIA 1990 R.

Nr 255 ( I 1506) Wileński

Kalendarium
*  Czwartek (13JCII) jest 347 

18 dni.
*  Znak Zodiaku — Strzelać 

(23.XI-21.XII).
*  Imieniny: Łucji, Otylii, Wła­

dysławy.
*  Wschód Słortca — 8.34, za­

chód — 15.53. Dłuqott dnia 7 
qodz. 19 min.

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewidują na 13 qru- 
dnla zachmurzenia zmienna, 
krótkotrwała opady, wiatr połu­
dniowy, umiarkowany, tempera­
tura 1 —3 stopnie ciepła.

W claqu następnych dwóch 
dni krótkotrwałe opady, tempa* 
ratura w nocy I w dzień 0—5 
stopni mrozu.

Czy n a d e j d z i e  
boom adwokacki...

W PARLAMENCIE

Kolejny dzień posiedzenia ple­
narnego rozpoczął się od analizy 
kolejnego projektu bardzo waż­
nej dla wszystkich obywateli 
republiki ustawy o trybie i wa­
runkach zwrotu zachowanego 
nieruchomego mienia. Przygo­
towały go, po uwzględnieniu 
nadchodzących od mieszkańców, 
organizacji społecznych uwag,

. sądów i propozycji odpowiednie 
komisje parlamentarne. Przed­
stawili go zaś deputowani Z. 
Juknewiczius oraz N. Rasima- 
wiczius.

Jak podkreślali sami referen­
ci — nie jes t,to  jeszcze końco­
wy wariant przyszłego doku­
mentu. Podkreślali to  również 
zabierający głos w dyskusji, w 
swych replikach deputowani.

Czym się cm różni od już zna­
nych projektów. Ten dokument 
przewiduje, iż prawo do swego 
mienia tracą osoby, które otrzy­
mały kompensaty przy repatria­
cji. Po drugie, ograniczono ob­
szary lasu podlegającego zwro­
towi do 5 ha. Spór o  domy mie­
szkalne sprzedane prawnie in­
nym właścicielom rozstrzygać 
będzie tylko sąd. Co więcej? Po­
wierzchnię mieszkalną dla loka­
torów zwróconych byłym właś­
cicielom poprzednio sprzeda­
nych domów mają zapewnić 
przedsiębiorstwa, organizacje, 
które dokonały tego aktu. Ogra­
nicza się okres na zagospodaro­
wania otrzymanej ziemi do jedne­
go roku. Prócz tego. projekt ma 
bardzo ważny akcent — zwraca 
się mienie tylko żywym właści­
cielom, no i bardzo krótki ok­
res na wszystkie formalności!-— 
podania składa się do 1 marca 
1991 roku, zaś potwierdzające 
dokumenty można przedstawić 
■do 1 czerwca 1991 roku.

Te^ terminy wielu nie odpo­
wiadają. I w  rzeczy samej — 
przy dzisiejszej biurokracji u- 
zyskać potrzebne - zaświadcze­
nia, kopie aktów o własności i 
inne dokumenty z archiwum, 
samorządów nie jest łatwo na­
wet jednej osobie. A tu  po pa­
piery ruszy cała Litwa. A  gdzie 
jeszcze rozproszeni Litwini w 
całym ZSRR, i być może zamie­
szkali też W innych krajach 
świata?

Z podejrzeniem patrzą depu­
towani na końcową datę wypła­
ty  kompensaty —  1 stycznia 
1992. roku. Tym bardziej, że re­
publika nie będzie miała w  bud­
żecie potrzebnych sum.

Nawiasem mówiąc, w imieniu 
frakcji polskiej parlamentu w 
tej kwestii głos zabrał deputo­
wany Z. Balcewicz, przedstawił 
on również pakiet propozycji 
grupy członków Stowarzyszenia 
Naukowców Polaków Iitwy, 
dotyczący omawianego projektu.

— Frakcja polska — jak  pod­
kreślił Z. Balcewicz — sądzi, iż 
drugi artykuł projektu, przewi­
dujący zwrot mnienja tylko oby­
watelom Iitw y, godzi i* ograni­
cza interesy człowieka, który 
ma prawo do obywatelstwa li­
tewskiego i  był właścicielem 
mienia.

Prócz innych aspektów Pola­
cy deputowani mają zarzuty i 
wobec klauZuli o  pozbawieniu 
prawa do kompensaty za utraco- 

- ny  majątek osobom, które repat­
riowały się. Owszem, byli miesz­
kańcy Wileószczyzny w  pewnym 
stopniu otrzymali w  Polsce kom­
pensatę za pozostawione mie­
nie na Litwie^ ale nie

otrzymali jej dotychczas za po­
siadaną ziemię...

W iele zarzutów wobec zapro­
ponowanego projektu dokumen­
tu  mieli również przedstawicie­
le innych frakcji. Słyszało się 
opinie, iż jeśli w  tej postaci do 
Nowego Roku ustawa zostanie 
przyjęta, to rolnicy nie rozpocz­
ną prac wiosennych, ale będą 
szturmowali sądy i biura adwo­
kackie, urzędy państwowe. Sło­
wem, adwokaci mogą szykować 
się do boomu.

Szereg deputowanych zapro­
ponowało, aby o  przyjęciu koń­
cowego wariantu projektu usta­
wy w  tej kwestii zadecydować 
głosowaniem imiennym.

W  całości z nowym projek­
tem (po uogólnieniu i  uwzględ­
nieniu uwag) Czytelnik będzie 
się mógł zapoznać w najbliż­
szym czasie... Czy będzie on od­
powiadał każdej grupie ludności 
— trudno powiedzieć. Jednak 
jest jeszcze czas, aby wpłynąć 
na końcową postać tak ważnej 
ustawy, jednego z filarów zapo­
czątkowanej reformy gospodar­
czej. -

Zygmunt WUtPSZA

Puste autobusy czy puste sakiewki
Od nowego roku na Litwie 

•drożeje przejazd transportem 
uspołecznionym. Rząd ustalił, 
że bilet za jeden przejazd 
autobusem lub trolejbusem 
miejskim może kosztować do 
20 kop.f czyli pięciokrotnie 
drożej niż obecnie. Przeszło 
dwukrotnie będziemy pła­
cić za przejazd autobusem 
podmiejskim i międzymiasto­
wym. M inisterstwu Komu- ‘ 
nikacji republiki Nęcono us­
talenie taryf na bilety mie­
sięczne i imienne, zatroszcze­
nie się o bilety jednorazo­
we, załatwienie wielu in­
nych spraw. O, dokonane} 
pracy mówi dyrektor Depar­
tamentu ds. Transportu Sa­
mochodowego Ministerstwa 

. Powiłaś Imbrasas:
Jedynie w  "Wilnie tran ­

sport miejski rocznie przy­
nosił 6 milionów rubli strat, 
które pokrywały przedsię­
biorstwa rentowne — .par­
ki taksówek, przedsiębior­
stwa przewozów towarowych. 
Dlatego też, gdy samorządy 
proszą o większy przydział 
-autobusów na trasy miejskie,

przedsiębiorstwa samocho­
dowe . zmuszone są wykręt 
cać się od takich życzeń. 
Ponadto od pierwszego sty­
cznia wszystkie przedsię­
biorstw a pracować będą sa­
modzielnie, dotacji nie ot­
rzymają. A  więc, gdyby się 
nie zmieniły taryfy, nieren­
tow ne przedsiębiorstwa na­
leżałoby zamknąć. Kto by 
"woził wówczas mieszkańców 
miast? O  wzroście taryf prze­
jazdowych była mowa nie­
jeden rok również z  tego 
powodu, że stale wzrastały 
ceny na  paliwo, części za­
mienne, ceny autobusójgr 
(„Ikarusy“ rokrocznie dro­
żeją do 20 proc.).

W  ciągu pozostałych kilku 
tygodni mamy uzgodnić z 
samorządami, ile będzie ko­
sztował przejazd transpor­
tem  miejskim na ich teryto­
rium. Sądzić należy, że w  
celu uniknięcia plątaniny, 
w  całej Litwie jednorazowy 
bilet w autobusach i trolej­
busach miejskich ma kosz­
tować jednakowo. Zam ówi­
liśmy wydrukowanie 20-ko-

piejkowych biletów. Czeka­
my jednak na propozycje z 
samorządu. Ceny biletów 
miesięcznych zamierzamy
zwiększyć czterokrotnie, ucz­
niowskich i studenckich — 
trzykrotnie. Niektóre jednak 
samorządy mniejszych miast 
bilety miesięczne dla swych 
mieszkańców zamierzają
sprzedać taniej. W zrosną też 
kary  dla amatorów jazdy „nar 
gapę" ■— mogą się zrównać 
z  ceną biletu miesięcznego.

Rocznie na wydrukowanie 
biletów miejskich, których 
wytwarzamy około 500 min 
potrzeba z  górą — 200 ton 
papieru. Mamy znaczny za­
pas biletów 4-kopiejkowych 
i międzymiastowych, które 
zamierzamy wykorzystać ró­
wnież na początku przyszłe­
go roku. W  ten sposób zao­
szczędzi się deficytowy pa­
pier. Między innymi obecny 

-System kasowania biletów 
jest nieracjonalny. Zamie­
rza się go zmienić.

Artur as MANKEWICZIUS, 
kor. ELTA

Omówiono problemy 
przemysłu Litwy

O destabilizacji na rynku re­
publiki w znacznym stopniu de­
cyduje również praca zespołów 
naszego przemysłu. A tymcza­
sem producentów przemysłowych 
krępuje brak surowców i innych 
zasobów materiałowych,. których 
podstawowi dostawcy są w  repu. 
blikach radzieckich. .Ja k  pogo­
dzić wysiłki rządu i zespołów 
przedsiębiorstw przemysłowych, 
jak z najmniejszymi stratami wy­
brnąć z ciężkiej sytuacji! Mówio­
no o tym we wtorek na naradzie 
kierowników przedsiębiorstw 
przemysłowych. Uczestniczyli w 
niej premier Republiki litewskiej 
Kazimiera Prunskiene, wicepre­
mierzy Algirdas Brazauskas i 
Romualdas Ozolas, kierownicy 
zainteresowanych ministerstw i 
resortów.

Za to  wszystko, ćo  jest potrze, 
bne Litwie, chcą abyśmy w 
Związku Radzieckim rozliczali 
się naszymi wyrobami. Rząd u- 
waża, iż należy stworzyć okreś­
lone ich scentralizowane fundu­
sze, trzeba zagwarantować uzgod­

nione rozliczenia z republikami 
radzieckimi. W  tym celu nawet 
w.warunkach przejścia do rynku . 
należałoby wrócić do częścio­
wych zamówień państwowych. 
Uważamy, że tę potrzebę za- 
spokoiłaby jedna czwarta produk­
c ji wytwarzanej na. Litwie. Była­
by ona przeznaczona dla realiza­
cji porozumień międzypaństwo­
wych, stworzenia funduszu .wy­
miennego i rezerwowego oraz za. 
spokojenia niezbędnych potrzeb 
funkcjonowania państwa. Rzecz 
zrozumiała, że dla wyprodukowa­
nia takiej ilości towarów państ­
wo musiałoby się zatroszczyć o 
niezbędne zasoby materiałowe. 
Konkretnie, Ministerstwo Zaso­
bów Materiałowych. Jednakże, 
jak  mówili przedstawiciele prze­
mysłu, również im potrzebne są' 
towary cieszące się popytem dla 
bezpośrednich wymian, aby zo­
stał zagwarantowany chociażby o. 
becny poziom produkcji i  zatru­
dnienia ludzi. Nie bacząc na pe­
wną niezgodność interesów rządu

(Dokończenie na str. 3)

W Radzie 
Republiki

Najwyższej 
Litewskiej

12 grudnia odbyło się, posie­
dzenie Prezydium Rady Najwyż­
szej, które prowadził wiceprze­
wodniczący Rady Najwyższej 
Czeslowas Stankewiczius.

Prezydium podjęło uchwałę o 
sprawdzeniu i  jak się przestrzega 
ustaw w  przedsiębiorstwach rol­
nych. pracę tę zlecono Prokura­
turze Generalnej republiki. Pań­
stwowemu Departamentowi Kon­
troli, ministerstwom sprawied­
liwości i  rolnictwa. Komisji Rol­
nej.

Na posiedzeniu zatwierdzono 
grupę roboczą dla przygotowa­
nia projektu ustawy o nieprze- 
nośnych wartościach kultural­
nych Republiki Litewskiej.

Prezydium omówiło również 
działalność Państwowej Komisji 
Heraldyki w zakresie precyzo­
wania i tworzenia artystycznych 
znaków heraldycznych Republi­
ki Litewskiej, rozstrzygała nie­
które inne sprawy państwowe.

(H,TA)

W  rządzie L itw y
Odbyło się kolejne posiedze­

nie rządu Republiki litewskiej. 
Rząd omówił projekty budżetu 
państwowego republiki na  rok 
1991 oraz kształtowania . docho­
dów budżetu samorządowego i  
przydziału dotacji. Z uwzględnie­
niem uwag i wniosków, zgłoszo­
nych na posiedzeniu minister­
stwom finansów i innym zainte­
resowanym ministerstwom i re­
sortom zlecono je skorygować i 
zgłosić na następnym posiedze­
niu rządu. Omówiono również 
kwestię wprowadzenia nowych 
cen w systemie energetyki. Pos­
tanowiono od 1 stycznia 1991 r. 
ceny hurtowe produktów nafto­

wych sprzedawanych w republi­
ce z Rafinerii Mażeikiajskiej 
zwiększyć przeciętnie 2 3  razy. 
Zwiększone zostaną róWnież ce­
ny węgla kamiennego, energii 
elektrycznej, gazu, drewna. Tryb 
stosowania nowych cen ma usta­
lić Ministerstwo Energetyki

Rząd złożył oświadczenie w 
Radzie Najwyższej Republiki 
Litewskiej w  sprawie omówie­
nia i podjęcia projektów ustaw 
oraz innych aktów normatyw­
nych,. proponując, aby stałe ko­
misje ściślej współpracowały i 
bardziej uwzględniały opinię 
wykonawców podejmowanych 
ustaw.

Na posiedzeniu omówiono in­
ne zagadnienia.

(ELTA)

JBT. P r u n s k i e n e  
o d j e c h a ł*  

do F i n la n d i i
WHJNO, 12 grudnia (ELTA). 

Premier Republiki litewskiej Ka­
zimiera Prun&ldene wyjechała 
do Finlandii.

Wizyta potrwa dwa dni. W  
jej toku przewidziane są spotka­
nia premiera Litwy z premierem 
Finlandii Hart Holkerem, mini­
strami oświaty i łączności tego 
kraju. Wstępny program wizy­
ty przewiduje takie zwiedzanie 
Międzynarodowego Pałacu Hand­
lu oraz Izby Handlowej Finlandii, 
spotkania z przemysłowcami.

Wizyta konsula 
generalnego

WfiiNO, 12 grudnia. Dziś wi­
cepremier Republiki Litewskiej 
Romualdas Ozolas przyjął konsu­
la generalnego Węgier w Le­
ningradzie Istwana Warga. W 
rozmowie, która się toczyła w 
atmosferze zrozumienia wzaje­
mnego, omówiono perspektywy 
stosunków litewsko-węgiers* 
kich w dziedzinach gospodar­
czej, politycznej i. kulturalnej.

i
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N tt WIECE I OKLASKI,

LECZ REALNE DZIAŁANIA

B. Genzelis, Kierownictwo par­
lamentu powinno wyraźnie wy­
niszczyć wszystkie swoje stano­
wiska. Teraz jest ono bezpoś­
rednio odpowiedzialne za desta­
bilizację na Litwie. Stale jed­
nych z drugimi skłóca tzw. ga­
zeta państwowa. Zbliża się kry­
zys ekonomiczny, wzrasta na­
pięcie. Jeśli ostatecznie skompro­
mitujemy ideę niepodległości, 
zaczną działać siły imperialne. 
Powinniśmy zasadniczo zrewi­
dować swoją politykę zagranicz­
ną, prognozować, nakreślać 
wszystkie *fytałiinta odwetowe. 
Rzeczą naiwną byłoby myśleć, 
że zapraszając w gościnę na 
rozmowę -żołnierzy znormalizu­
jemy swoje stosunki z armią. W  
sprawie armii trzeba się porozu­
miewać z kierownictwem polity­
cznym, nie zaś prowokować żoł­
nierzy.

WIĘKSZOŚĆ I  MNIEJSZOŚĆ.
JAK OSIĄGNĄĆ
POROZUMIENIE?

S. Malkewiczius. Jak wiado­
mo, negocjacje ze Związkiem 
Radzieckim zostały przerwane, 
chociaż w zasadzie jeszcze nie 
były rozpoczęte. M. Gorbaczow 
po przyj eżdzie z państw zagra­
nicznych, otrzymaniu tam kredy­
tów, zdjął maskę i pokazał swo­
je  prawdziwe oblicze. Jak bań­
ka mydlana prysły myśli naiw­
nych, że Związek będzie się z 
nami porozumiewał, powinniś­
my poczekać, aż nas zaproszą 
na rozmowy. Jeżeli n ie  zaproszą, 
też nie ma biedy. W  ciągu te­
go czasu trzeba dalej odbudowy­
wać naszą ekonomikę od stóp 
do głów, starać się wznosić fun­
dament dla niepodległości. Mia­
nowicie — oddzielić nasz bud­
żet od związkowego, utworzyć 
system bankowy, wprowadzić 
swoją jednostkę pieniężną, zor­
ganizować służbę ochrony kraju 
i  granic, utworzyć urzędy celne.

Czyż może parlament dobrze 
pracować, jeżeli jedni budują a 
inni rujnują. Jedni pracując w 
nocy przygotowują ustawy, zgła­
szają propozycje, a inni ustawia­
ją  się przy mikrofonie, jeszcze 
<nie wiedząc o czym będzie mó- 
wa, i starają się w jakikolwiek 
sposób przeszkodzić w podjęciu 
tej ustawy. Czy można pogodzić 
takie pojęcia, jak dyktatura i 
parlament? To są tak przeciw­
stawne kategorie, jak autokrac- 
ja i demokracja, lub czarne i 
białe. Czyż może mniejszość na­
rzucić swoją wolę większości? 
Większość deputowanych re­
prezentuje większość narodu, 
większość wyborców Litwy. W  
ten sposób wyrażając wolę wy­
borców realizują oni wolę na­
rodu.

Cz. Jurszenas. Sytuacja w kra­
ju jest złożona. Odczuwa się 
apatię naszych rodaków, która 
bardzo wyraźnie ujawniła się 
podczas listopadowych wyborów 
do rad terenowych. Wszyscy by­
liśmy zespoleni, gdy jednoczy­
ła nas idea niepodległości W 
toku jej realizowania, kiedy roz­
poczęliśmy rozstrzygać konkret­
ne sprawy, zetknęliśmy się z 
problemami. Zagadnienia soc­
jalne nas różnią. He byśmy nie 
rozmawiali o jedności, to próż­
na robota. Powinniśmy to uwa­
żać za obiektywną, okrutną 
przyjemną czy nieprzyjemną 
rzeczywistość. Właśnie wycho­
dząc z tego powinniśmy dalej 
dyskutować. Odpowiednie siły 
polityczne, powstają odpowied­
nio do grup społecznych* któ­
rych interesy krzyżują się. Aby 
wybrnąć ze złożonej sytuacji, 
szczególnie, kiedy istnieje zew­
nętrzne zagrożenie, trzeba o- 
siągnąć consensus. O ile rozu­
miem, większość w parlamencie 
pragnie tego porozumienia kosz­
tem mniejszości. Wybaczcie, a- 
le nic z tego nie wyjdzie. Jeśli 
będziemy mówić o KPL — to 
słabnąca mniejszość, ale jednak 
jest to jeszcze siła. Jeżeli się 
uważa, że można wypchnąć tę 
siłę, ignorować i zdławić, jej 
kosztem zapewnić consensus, to 
jeszcze bardziej pogłębi się

CIĄG DALSZY FRAGMENTÓW DYSKUSJI W PARLAMENCIE REPUBLIKI
sprzeczności, które obiektywnie 
istnieją. Uważam, że w tej zło­
żonej sytuacji większość powin­
na być bardziej szlachetna, czy­
niąc ustępstwa, wymagać tego 
też od mniejszości, nie zaś od­
wrotnie, jak często się zdarza.
Sądzę, że prawica, która ma 
większość w parlamencie, auto­
matycznie nie ma jeszcze więk­
szości w całym narodzie i na 
całej Litwie.

Jakie są konkretne braki w 
naszej pracy? Po pierwsze, u- 
ważamy siebie za superwładzę, 
najwyższą władzę. Owszem, ma­
my najwyższe pełnomocnictwa, 
ludzie legalnie nas wybierali. 
Niemniej sądzę, że bierzemy na 
swe barki więcej niż przewidu­
je  konstytucja. Dotyczy to też 
Prezydium Rady Najwyższej, 
które również uzurpuje sobie 
więcej władzy niż przysługuje, 
mu według konstytucji.

Rada Najwyższa stara się 
wszystko ogarnąć. Podejmuje­
my mnóstwo ustaw. Nawiasem 
mówiąc, wyprzedziliśmy już An­
glię pod względem tego wskaź­
nika. *

Potrzebny jest nam arbiter, 
czyli sąd konstytucyjny. To by 
nas dyscyplinowało i  postawiło 
w  ramy obowiązującej konstytu­
cji i innych ustaw.

NASZ RZĄD JEST BIERNY-.

G. Wagnorius. G o znaczy o- 
mawiać parlament? Z n a c z y ć  o- 
mawiać naród. W  żadnym pań. 
stwie świata nie jest omawiany 
parlament. Parlament jest taki, 
jaki jest naród.

Uznanie każdego państwa lub. 
rządu zależy bezpośrednio od 
sukcesów czy niepowodzeń po­
lityki gospodarczej. Politykę rzą­
du wszędzie urzeczywistnią się 
w drodze ustaw. Nie ma usta­
wy, nie ma też polityki Nasz 
rząd nie zgłosił żadnych istot­
nych ustaw, co ' znaczy, że nie 
prowadził żadnej polityki. W y­
starczy wymienić chociażby to, 
że dotychczas nie mieliśmy na­
wet programu reformy gospodar­
czej. W  normalnym świecie ozna­
czałoby to  wielki kryzys. He 
moglibyśmy zyskać, gdybyśmy 
zaczęli realizować reformę, wpro­
wadzilibyśmy swoje pieniądze, 
swoje ustawy. Zanim w Związku 
Radzieckim jest bezład mogliby­
śmy się poważnie ugruntować nie 
tylko w  aspekcie ekonomicznym, 
ale też politycznym. Co prawda, 
rozlegały się również oskarże­
nia, że ponoć winna jest nasza 
komisja ekonomiczna. Jest ona 
oryginalna: składa się z  trzech 
osób i każda pracuje w swoim 
kierunku. Nie bacząc na to zro­
biła ona tyle, ile nie zrobiły mi­
nisterstwa wszystkie razem, cały 
rząd. Możliwie, popełniono nie­
które błędy, które dadzą o sobie 
znać. Jednak ponieślibyśmy o 
wiele większe straty, gdyby te 
ustawy w ogóle nie było pod­
jęte.

Odpowiedzialność za sytuację 
gospodarczą spada na władzę wy­
konawczą, rząd. Tak jest we 
wszystkich państwach, niestety, 
nie u nas. Działalność naszego 
rządu w ogóle nie jest skoordy­
nowana. Tej jesieni praktycznie 
nie zrewidowano, nie podjęto 
żadnej istotnej uchwały. Im 
bardziej tolerujemy bierność rzą. 
du, • tym bardziej sytuacja się 
pogarsza, zmniejsza się jego ak­
tywność. Rząd ten nie dokona 
żadnych reform. Jasne jest ró­
wnież to, że parlament go nie 
zmieni. Jednak, niestety, od te­
go lepiej nie będzie. Za miesiąc, 
dwa niewątpliwie rozpoczną się 
strajki, będziemy pocieszać siebie 
tym, że w Związku Radzieckim 
jest gorzej niż u  nas. A to nie­
rozsądne chociażby z tego powo­
du, że u nas nigdy nie było tak 
źle, jak w Związku Radzieckim. 
Możliwe, w takiej sytuacji lu­
dzie zażądają kogoś zmienić, ko­
goś usunąć. Jak długo parlament 
i rząd będą działać, będzie zale­
żało od samej pracy władzy wy­
konawczej. Jeżeli postara się ona, 
proces ten potrwa dłużej, jeżeli 
tak, jak dotąd, nic n ie  będzie się 
robić, to rząd za miesiąc czy kil­
ka i bez pomocy parlamentu bę­

dzie musiał podać się do dymi­
sji.

Z. Waiszwila. Ludzie już się 
przekonali, że w strukturach rzą­
dowych dominują były styl i me­
tody pracy. Z woli rządu błogo­
sławi się kredyty na, porwiedzmy 
wyraźnie, spekulacyjną działal­
ność. Nie są to pojedyncze przy­
padki udzielenia błogosławiejfrst. 
wa działalności spekulacyjnej, 
ale stało się to  już Systemem. Na­
wet pracownicy spraw wewnętrz­
nych i  prokuratury, którzy pra­
cują nie pierwsze dziesięciolecie, 
otwarcie nam mówią, że takiej 
skali jeszcze nie widzieli...

POLITYKA I 
GOSPODARKA

W. Czepaitls. Obecnie, gdy 
Związek Radziecki, jak  nigdy 

. przedtem, zależny jest od kredy­
tów zagranicznych, wreszcie od 
bezpłatnego dopływu żywności, 
który, zapoczątkował świat za­
chodni, wszelkie użycie na Lit­
wie siły by io b y d la  niego samo­
bójstwem. Oprócz tego Litwa nie 
jest najbardziej wrażliwym miej­
scem imperium. Znacznie więk­
sze zagrożetnie dla jego jedno­
ści budzą protesty na Ukrainie, 
która, uwierzcie, po roku także 
się oddzieli. Nie trzeba więc stra­
szyć ani siebie, ani ludzi. Ponad­
to  wobec wyimaginowanego nie-' 
bezpieczeństwa często podejmuje­
my pochopne, decyzje. Przypom­
nijm y sobie, z  Jakim pośpiechem 
sformowano rząd, gdy dookoła 
zaczęły jeździć samochody pan­
cerne. Pojeździły i  znalazły się w 
koszarach, a my już wyznaczyli, 
śmy ministrów.

Problemy Litwy są nie w 
Moskwie, tkwią t u t a j w  na­
szym wewnętrznym uporządkowa­
niu, wreszcie w naszym przygo­
towaniu do . sezonu zimowego. 
Dlatego powinniśmy sami, bez 
Moskwy, podejmować decyzje.

Jak  wiemy, rząd proponuje 
sprzedawać mieszkania, wartości 
materialne za ruble. Czyżby rząd 
wierzył, że sprzedając mienie Li­
twy zahamuje procesy inflacyj­
ne w całym Związku Radziec­
kim? Dopóki nasz system mone­
tarny związany jest z Rosją, ża­
dne mienie Litwy nie powinno 
być wysprzedawane. Ponadto o-, 
szczędności mieszkańców są dale­
ce nie równe. M e tak wiele lu­
dzi mogłoby teraz skorzystać z 
takiej crferty. Ta propozycja rzą­
du umotywowana jest chęcią u- 
zupełnlenla skarbu. Ale jest to 
najbardziej prymitywny sposób 
zdobycia dochodów: nie rusza­
jąc palcem — polepszyć samą 
ekonomikę.

NIE MAMY ELASTYCZNEJ 
POLITYKI

W. Szadreika. Wreszcie wszy­
scy przekonaliśmy się, że bez 
rozmów ze Związkiem Radziec­
kim nigdy nie uzna się nas de 
facto. Jesteśmy upartymi kozła­
mi, w moim pojęciu, w rozmo­
wach ze Związkiem Radzieckim. 
Nie mamy elastyczności w poli­
tyce. O tym powinna pomyśleć 
komisja, którą utworzyliśmy. Są­
dzę, że niezwłocznie trzeba na­
prawić następujący błąd: roko­
waniami może kierować tylko 
rząd, a  nie Rada Najwyższa.

S tv y  styl i metody bblszewl- 
ckie Da rdzo pomyślnie wykorzy­
stują nowe struktury. Poprzednie-' 
wszystkie kandydatury na stano­
wiska były uzgadniane z Komi­
tetem Ceritralnym partii, komite­
tami rejonowymi itd. Teraz na 
żadne stanowisko nie wyznacza 
się osób bez uzgodnienia z od-" 
powiednlą rejonową radą „Saiju-. 
disu". To już dyktat. Mógłbym 
te słowa poprzeć faktami.

W. Bieriozow. Trzeba zejść na 
grzeszną ziemię i myśleć, jak • 
będziemy pracować, jak żyć, co 
będziemy jeść. Iluzje rozproszy-, 
ły się. Czy potrafimy znieść og­
romny ciężar rzeczywistości i kto 
go podniesie? Czy też wkrótce 
będziemy musieli wszyscy się' 
przyznać, że apel inteligentów

był słuszny. Nie wolno dalej to­
lerować awanturniczych, podże- 
gawczych nastrojów. Być może, 

niektórym działaczom politycznym' 
wygodnie byłoby wziąć na sie­
bie rolę męczenników, gdyż nie 
ziściła się ich taktyka dążenia 
skok po skoku do niepodległości. 
Gdyby sytuacja skomplikowała 
się jeszcze bardziej, oni mogliby 
zrzucić winę na jakichś wrogów, 
na przykład, na komunistów. Mu­
simy oświadczyć, że ta lu  takty­
ka jest niedopuszczalnym igra­
niem z  narodem, jego uczuciami 
1 wiarą w  niepodległość. Brak 
pertraktacji nie jest korzystny 
dla Litwy. Dlatego Litwa powin­
na szukać elastyczności. Nie. na­
leży tego utożsamiać ani' z  po- 
komością, ani z uległością, mó­
wiąc o  ostatecznym celu — real­
nej niepodległości.

A. Papowas. Prezydium Rady 
Najwyższej 1 odpowiedzialni je ­
go kierownicy źle organizują, 
słabo analizują naszą pracę, nie 
wywierają należytego wpływu ce­
lem poprawy tego stanu rzeczy.

Dla wszystkich jest jasne, że 
nie podpiszemy umowy związko­
wej. A  jakie są alternatywy? Na 
to  nie ma odpowiedzi. A  społe­
czeństwo czeka.

R. Rudzis. Proponuję wrócić 
do projektu ustawy o odwołaniu 
deputowanych. Podejmując tę 
ustawę chciałbym ją  przede 
wszystkim wypróbować na swo­
jej skórze. Zorganizowałbym w 
swoim okręgu odwołanie siebie 
samego. Jeżeli odwołanie zadzia­
ła  r -  wszystko jest w  porządku, 
trzeba się wycofać. Gdyby zaś 
ludzie ponownie potwierdzili 
swój wybór, nikt nie miałby pra­
wa przezywać mnie destruktorem 
czerwonym, zielonym lub ina­
czej...

J . Paleclds. Sądzę, że kryty­
ka, która została wyrażona pod 
adresem kierownictwa parlamen­
tu  1 rządu jest dla nich również 
wielką pomocą. Zdaje ml się, że 
powinniśmy wreszcie pomówić o 
koncepcjach priorytetu polityki 
zagranicznej. Osiem miesięcy pra­
cujemy, a tej kwestii wcale nie 
omawialiśmy. Dojrzewa problem 
naszych organów prasowych, 
mam na myśli gazetę państwową 
„Lietuwos Aidas". Nie jest tajem­
nicą, że jej popularność bardzo 
spadła, świadczy o tym jej niski 
nakład. To, że się nie czyta ga­
zety państw ow ej^- również oz­
nacza pewne stanowisko.

PRZESTĘPCZY ŚWIAT 
SIĘ UZBRAJA!

M. Laurinkus. Przede wszyst­
kim mogę z poczuciem odpowie­
dzialności potwierdzić, że na  Lit­
wie gromadzi się wiele broni. 
Różnymi drogami zbroi się nie 
tylko przestępczy świat, ale też 
różne ugrupowania. Zaś ci, którzy 
są zainteresowani wiedzą, gdzie 
tę  broń wziąć w  odpowiednim 
momencie. Ilość nierej estrowanej 
broni na Litwie w ostatnich mie­
siącach znacznie wzrosła. Sądzę, 
że powinniśmy wprowadzić jakiś 
tryb, regulujący posiadanie i u- 
żywanie broni, zobowiązać Mi­
nisterstwo Spraw Wewnętrznych, 
aby  go przygotowało. Z bronią 
bowiem jedt inna logika działa­
nia.
„BEZ POWAŻNYCH ZMIAN 
W  KIEROWNICTWIE RADY 

NAJWYŻSZEJ WÓZ NIE RUSZY 
Z MIEJSCA..."

R. Paulauskas. Stosunek Za­
chodu wobec nas, moim zdaniem, 
pozostaje bez zmian, może na­
wet pogarsza się, biorąc pod u- 
wag§ kryzys kuwejcki, zjedno­
czenie Niemiec. Rozumiemy także 
obawy polityków z powodu e- 
wentualnego rozpadu tego wiel­
kiego państwa. Zrozumiałe są 
również intencje finansistów, aby 
mieć do czynienia z jednym 
wielkim organizmem niż 15 ma­
łymi. Rzecz możliwa, iż Zachód 
nadal będzie zajmował wyczeku­
jącą postawę.

Weźmy społeczeństwo, parla­
ment i rząd. Społeczeństwo jest 
zdezorientowane, szuka przyczyn, 
widzi .wyraźnie pogarszającą się 
sytuację i rozumie, że winę za 
wiele rzeczy ponoszą nie Mos­
kwa, nie KPL, żadne inne wrogie 
siły, chociaż i tych sił wystarcza

i wewnątrz i. na zewnątrz. 
Jedna część społeczeństwa oskar­
ża parlament, inna — rząd. Są­
dzę, źe wszyscy mają rację. Rząd 
jest bierny. Z  tym trzeba się zgo­
dzić. Co prawda, coś niecoś robi, 
Stara się. Ale nie możemy cze­
kać na cuda od  ludzi, którzy kil­
kadziesiąt lat pracowali kierując 
się instrukcjami. Nasz rząd skła­
da się z  ludzi z  tamtych czasów, - 
którzy otrzymywali nakreśloną 
przestrzeń i  w tej płaszczyźnie 
lepiej lub gorzej działają. Oskar­
ża się nomenklaturę, że coś robi 
nie tak, jakbyśmy chcieli. Zmie­
ńmy sytuację, aby uniemożliwić 
im. działalność starymi metodami. 
Od nas zależy, kto będzie premie­
rem, jacy będą ministrowie i co- 
będą robić. W ybory wygrał „Sa- 
judis". Znaczną większość w 
tym parlamencie stanowią jego 
przedstawiciele. Ale czy „Saju- 
dis“ ma program, który mógłby 
przedłożyć rządowi do wykona­
nia? Nieraz zastanawiam się, czy. 
do innego parlamentu przyjdzie 
tyle wyjątkowych osobistości? 
Bardzo w  to wątpię. Mamy wspa­
niałą możliwość wykorzystania 
tych talentów. Jednak nie potrą-, 
firny Jego zrobić, gdyż nie ma­
my żadnej polityki państwowej, 
Ludzie, którzy kierują parlamen­
tem też nie maj ą takiej' polityki. 
Jak  więc można liczyć n a  lepsze 
wyniki? Jeżeli mamy dobrą or­
kiestrę z doskonałymi instrumen­
tami, ale  n ie  mamy partytury lub 
mamy partyturę tylko ż ; nadpi- 
sem „niepodległość", ą  dalej pu­
sty papier, orkiestra ta  nie zag­
ra. Każdy z nas pracuje w insty­

tucjach, dlatego doskonale wiemy, 
że wszystko zależy od kierowni­
ka. Sądzę, że bez poważnych 
zmian w  kierownictwie Rady 
Najwyższej wóz nie ruszy z 
miejsca.

ZDANIEM KIEROWNICTWA 
RADY NAJWYŻSZEJ

Cz. Stankewłczius. Podjęliśmy 
doniosłe uchwały, że nie będzie­
my w  składzie ZSRR, źe będzie­
my pertraktować ze Związkiem 
Radzieckim we wszystkich spra­
wach jako osobne pańdtwo. Uwa­
żamy, źe niepodległość Litwy nie 
jest przedmiotem pertraktacji. 
Zmierzamy do tego, aby między 
Związkiem Radzieckim i Litwą w 
sferze ekonomicznej nie było 
gospodarzy, aby między obu b a ­
jami prowadzono handel l współ­
pracę ekonomiczną na zasadach 
umów. Jak widzimy. Związek 
Radziecki nie zgadza się na ta­
kie pertraktacje, zwleka, uwa­
żając, źe czas działa na jego ko­
rzyść. Toczymy walkę ustaw ze 
Związkiem Radzieckim. W  tej 
dziedzinie, w  której wydajemy 
swoją ustawę, osiągamy także 
swoją niezależność. Dla Związku 
Radzieckiego byłoby korzystne, 
gdyby się wstrzymała lub przy­
najmniej zwolniła swe tempo na­
sza działalność ustawodawcza. 
Zwłaszcza, chodzi tu o ustawy, 
które 'utrwalają nasze państwo. 
Więc zawiedźmy ich nadzieje! 
W ydaje się dziwne, gdy wysu­
wa się zarzut, iż zbyt dużo po­
dejmuje .się ustaw, że nie są one 
doskonałe/ Czy lepiej, aby jak 

najdłużej istniały „doskonałe" u- 
stawy radzieckie?

B. Kuzmlckas. Nasza rozmowa 
jest bardzo cenna z tego punktu 
widzenia, że po raz pierwszy od' 
deputowanych słyszymy krytykę 
pod adresem Rady Najwyższej ir 
Prezydium. Zgadzam się z kryty­
cznymi uwagami, chociaż nie z  . 
ich tak skrajnym wyrażeniem, 
gdy mówi się, źe kierownictwo-' 
Rady jest bezpośrednio odpowie­
dzialne za destabilizację sytuacji.

W e wszystkich demokratycz­
nych parlamentach podstawowe- 
koncepcje i zasady wysuwają 
frakcje i komisje. Gdy wresz­
cie będziemy mieli mocniejsze 
frakcje, wtedy zmniejszy się ta­
kże odpowiedzialność, która spa­
da teraz na Prezydium.

Dyskusja w parlamencie na 
tematy gospodarcze, polityczne 
jeszcze nie dobiegła końca. Pla­
nuje się ją kontynuować w bie­

żącym tygodniu. O jej wynikach, 
dokumentach, które, możliwie, zo­
staną podjęte, będziemy informo­
wać naszych czytelników.

Plzygptowała 
Jadwiga BIELAWSKA
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A g T g A L I A  J P y i A

Chcę  o t r z y m a ć  
kompensatę za mienie

sowi* ja k  też 'wszystkim in-

Wileńszczyzna: czy da się wyrównać 
poziom socjalno - ekonomiczny?

*** ***** fanwch opublikowaliśmy wypowiedź ANI- 
BRODA WSKIEGO, kierownika grupy roboczej samorzą­

d y  Wileńszczyzny sekcji polityczno - prawnej przy Państwowej 
Komisji da. litw y Południowo - Wschodniej o układach w dzie­
dzinie polityczno - prawnej. A  Jak się udaje rozstrzygać proble­
my ekonomiczne (tym bardziej, te  zbiliamy się do Nowego Ko­
ko) przy formowaniu planów socjalno - ekonomicznych? Aby u- 
zyalcać odpowiedź, zwróciliśmy się do kierowniczki sekcji ekono­
micznej samorządów Wileńszczyzny, zastępcy naczelnika rejonu 
solecznickiego do spraw ekonomicznych JADWIGI PROWŁOC-
TOP-T

„Szanowna Redakcjo — 
pisze Piotr Saletis* mieszka- 
nieć wsi Gudatina w  rejonie 
szyrwinekim. — Zwracam się 
z prośbą o  wyjaśnienie, w  ja ­
ki sposób mogę otrzymać 
kompensatę za byłą posiad­
łość.

Po ojcu miałem 14 h a  zie- 
mi, natomiast żona odziedzi­
czy ła po rodzicach 23-hekta- 
rowy areał, w  tym  3 hekta­
ry lasu. M oja posiadłość 

-znajduje się w e w si Paciuny 
gminy jawnkinskiej tuż  obok 
szosy. Część ziemi należącej 
do żony również tam  się roz­
pościera i oddziela ją  tylko 

-droga. Natomiast druga część 
własności żony — to  obszar 
liczący 9 ha  pól, w  tym  3 
ha lasu znajduje się  w e w si 
W iciuny gminy olańskiej.

Gdyśmy się pobrali w  1948 
roku, wówczas w szystkie are­
a ły  ziemi zostały zsumowane 
i  nas zaliczono do kułaków. 
Jak ie  po tym  mieliśmy ży­
jcie, chyba n ie trzeba opisy­
w ać. Skończyło się tym, że 
w  1951 roku zostaliśmy w y­
wiezieni do obwodu tomskie* 
jjo, do w si Kirpiczna. Dopie­
ro po latach mogliśmy po­
wrócić w  rodzinne strony. 
Ale wszystko to  ujem nie 
wpłynęło na  nasze zdrowie. 
2ona jest chora, n ie  może 
-chodzić, ja  również od 15 
la t ciągle niedomagam, za­
żywam leków. Jedynym  
źródłem utrzymania je st dla 
nas pensja, w  wysokości 70 
rubli oraz koza. Oczywiście, 
teraz wziąć ziemię i gospo­
darzyć, już nie mamy sił. 
Chcielibyśmy jednak uzys­
kać kompensatę, k tó ra by  
teraz szczególnie się przyda­
ła".

Listy z  podobnego rodzaju 
pytaniami, dotyczącymi od­
zyskania byłej majętności, 
ziemi nadchodzą do redakcji 
również od innych Czytelni­
ków. Dlatego zainteresowa* 
ne osoby informujemy, że 
tem at zwrotu m ienia byłym 
właścicielom je s t  teraz 
aktualny. A ktualny dlatego, 
że  powstały w  Kownie Zwią­
zek Właścicieli Ziemi wal­
czy o  praw o człowieka do 
byłej własności. Aktualny 
tym bardziej, że osfąłnio zo­
stał opublikowany w  prasie 
pro jekt ustawy _o przywró­
ceniu własności. Teraz w łaś­
nie jest omawiany, dyskuto­
wany, zgłaszane są popraw­
ki i uzupełnienia. Przed pa­
ru dniami zamieściliśmy też 
na swych łamach projekt us­
tawy dotyczący zwrotu 
własności, przygotowany 
przez członków Stowarzy­
szenia Naukowców ~ Pola-; 
ków Litwy. A  więc, jaka bę­
dzie t a  ustawa, jeszcze os­
tateczna decyzja n ie  zapad* 
tó. A le  nastąpi to, trzeba 
przypuszczać, -już w  najbliż­
szym czasie.
. r.Jednafcże autorom listówr 
-szanownemu'Piotrowi Saletl-

Przed trzema laty wileńskiód- 
■dział kwiaciarzy wystąpił z pię­
kną inicjatywą/ W  przededniu 
Nowego Róku udekorował wit­
ryny sklepów, przy al. Giedymi­
na. Od razu nabrały świąteczne­
go nastroju. Tak też będzie 1 w 
tym roku, '

nym właścicielom m ajętnoś­
ci, ich spadkobiercom, prag­
niem y poradzić, aby już te­
raz nie zwlekając rozpoczęli 
starania o uzyskanie doku­
mentów potwierdzających 
własność, wielkość obszaru 
ziemskiego, planów, jak  też 
zaświadczeń udokumentowu- 
jących stopień pokrewieńst­
w a z byłym właścicielem, czy­
li praw o do dziedzictwa. W  
tym  celu należy zwracać się 
z podaniem dokładnie wska­
zując z jakiego okresu po­
szukuje się dokumentów do 
archiwum. Jeżeli dokumen­
ty  są z  okresu przedwojen­
nego i w ojennego do 1944 
roku, to  się znajdują one w 
Centralnym  Archiwum mie­
szczącym się w  W ilnie przy 
ul. Kareiwiu 21 (była Obu­
chowa). Natom iast z okresu 
pow ojennego przechowywane 
są w  archiwach strefowych. 
Tak, na  przykład, rejonu 
wileńskiego i  święciańskie- 
go — w  archiwum  w  Swię- 
cianach przy ul. W ilniaus 19, 
wareńskiego, solecznickiego, 
alytuskiego — w  archiwum 
alytuskim rozmieszczonym 
przy ul. byłej Kapsuko 7, re­
jonu ukmerskiego, szyrwinc. 
kiego — w  archiwum uk- 
merskim znajdującym się 
przy ul; W ilniaus 6.

Jeżeli, na  przykład, zwra­
camy się do Archiwum Cen­
tralnego, gdy chodzi o  mie­
nie, którym  dysponowaliś­
m y do  wybuchu w ojny, t o , 
przede wszystkim należy na­
pisać szczegółowe podanie, ; 
Znaczy to ; ja  taki, a  taki, je ­
stem synem ojca (nazwisko), 
k tó ry  m iał ziemię w  takiej 
to  gminie, k tórą u tracił w  
związku z wywófcką, z  w y­
jazdem, kolektywizacją i td . ,

Podobnej treści podania 
zaleca się  pisać również 
zw racając się do innych ar­
chiwów, jeżeli chodzi o la­
ta  powojenne.

Szczegółowe dane w  po­
daniu umożliwią pracowni­
kom archiwum szybciej za­
łatw ić waszą prośbę. Bo trze­
ba zaznaczyć, że obecn ie,! 
gdy byli w łaściciele masowo 
poszukują dokumentów, pra­
cownicy archiwum^ m ają na­
wał pracy, pomimo to, w 
większości wypadków stara­
ją  się udzielić odpowiedzi 
swym petentom  w  ciągu mie­
siąca dwóch. Stąd ta  po­
rada, n ie czekać, aż zosta­
nie przyjęta ustawa o  przy­
wróceniu własności, lecz za­
wczasu zadbać, o  potrzebne 
dokumenty. A  -gdy ustawa 
zostanie ostatecznie podjęta 
wówczas, przypuszczam, w  
każdym ośrodku rejonowym 
powstaną odpowiednie komi­
sje, d o k tó ry c h  trzeba będzie 
się zwracać i  które zatroBZ-. 
-cśą się o w ykonanie założeń 
[ te j ustawy.

'  Jutro członkowie oddziału za­
czną dekorować wystawy sklepo­
we. CJżyją tu  gałązek choinek, 
kwiatów sztucznych, ozdób choin.-" 
kowych.

Inf. wŁ

— Jakie propozycje, doty­
czące rozwoju ekonomlczno- 
socjalnego Wileńszczyzny 
zgłosiła wasza sekcja?

— Podczas jednego z po­
siedzeń przekazaliśmy sekre­
tarzowi Komisji cfe. Litwy 
Południowo - W schodniej G. 
Songaile swoje postulaty. 
Proponowaliśmy utworzyć sy­
stem przewidujący wyrówna­
nie poziomu rozwoju Wileń­
szczyzny z  poziomem innych 
rejonów  republiki. Bo jak  
wiadomo, ostatnio nawet o- 
ficjalnie przyznano, że W i­
leńszczyzna z wielu przyczyn 
jest opóźniona w  swym roz­
w oju socjalno - ekonomicz­
nym. Proponowaliśmy przede 
wszystkim przy zatwierdzaniu 
normatywów odliczeń do re­
jonowych budżetów n a  roz­
wój socjalno - ekonomiczny 
oraz ustalaniu limitów na  in­
westycje, zasobów kredyto­

w ych i funduszy materiałowo, 
technicznych wychodzić z  za­
łożenia* że powinny one o 

20—30 proc. przekraczać śred­
ni poziom rejonów  republiki, 
gdyż, jak  świadczą podstawo­
we wskaźniki, w łaśnie o taki 
procent poziom rozwoju re­
jonów  W ileńszczyzny jest 
niższy od  średniego w  innych 
rejonach republiki.

Ponieważ rejonowi budo­
wlani nie są w  stanie wyko­
nać zwiększonego zakresu 
robót budowlano-montażo- 
wych należałoby więc zle­
cić poszczególnym organi­
zacjom budowlanym m  W il­
na, by wykonały część tych 
prac w  rejonach Wileńsz­
czyzny. Proponowaliśmy rów­
nież celem poprawy zaopa­
trzenia ludzi pracy rejonów 
w  tow ary powszechnego uży­
tku  przeznaczyć je  zgodnie z 
liczbą mieszkańców.

Prócz tego na prośbę Ko­
misji pizedstawihśmy wy­
kaz niezbędnych obiektów o 
przeznaczeniu sodalno-kul- 
turalnym, które nie zostały 
uwzględnione podczas oma­
wiania planu budownic­
tw a na  1991 rok przez samo­
rządy rejonów z M inisterst­
wem Ekonomiki.

Chcę" dodać, że byłam jgjŚ 
becna także na posiedzeniu

{Dokończenie ze str. £ 1)

i zespołów produkcyjnych, po­
parto jednak opinię, że nie po­
dołamy w najbliższym czasie bez 
zamówienia* państwowego. Usły­
szeliśmy również zapewnienie 
kierowników rządu, że przy for. 
mowaniu rozmiarów takiego za­
mówienia, 4iwzględni się zainte­
resowanie zespołów przedsię­
biorstw przemysłowych.

Jako osobna'  kwestia 'Wyłonił 
się problem 'tak zwanych przed­
siębiorstw związkowych. Ministe. 
rstwa ZSRR,' które nadal mają w 
swojej aferze ‘ regulowania te 
przedsiębiorstwa,' wysunęły pod 
ich adresem ultymatywne żąda­
nia: albo wstąpić do zakładanych 
konsorcjów - I i stowarzyszeń 
związkowych i uznać ich dyktat,. 
albo pozostać bez surowców. Ta­
kie umowy, którymi usiłuje - się 
na długo narzucić pętlę na szy-

komisji parlamentarnej, na 
której omawiano projekt 
tymczasowego trybu ustala­
n ia normatywów odliczeń i 
dotacji do budżetów samo­
rządów. Projekt ten przewi­
duje, że rejonowi wileńskie­
mu — jak  i innym podmiej­
skim — należy ustalić kory­
gujący xwspółczynnik w  wy­
sokości 0,819 (od poziomu 
średnio republikańskiego w 
ustaleniu na  jednego miesz­
kańca) n a  asygnowanie w y­
datków związanych z potrze­
bami socjalno-ku&tuTalnymi. 
Z projektu wynika również, 
że dla rejonu solecznickiego, 
zresztą jak  i dla innych rejo­
nów republiki, współczyn­
nik ten ma wynosić 1,103. 
Rzecz zrozumiała, że przewi-

NASZE WYWIADY

dzianą wysokość współczyn­
nika deputowani i przedstawi­
ciele samorządów W ileńsz­
czyzny nie poparli. Zapropo­
nowali oni, aby dla wszyst­
kich rejonów Wileńszczyzny 
był cm w  granicach 1,2—1,3. 
Oponenci tych propozycji 
twierdzili, że asygnowania 
na te cele dla rejonów W i­
leńszczyzny mogą być na­
w et większe ostatecznie, ja ­
ko  że 11 punkt danego pro­
jek tu  przewiduje, iż z ,•bud­
żetu państwowego przeznacza 
się subwencje dla finanso­
w ania docelowych oraz in­
nych programów rejonów 
południowo-wschodnich".

Chciałoby się jednak, że­
by propozycje deputowa­
nych i przedstawicieli samo­
rządów Wileńszczyzny zos­
tały uwzględnione przez Ra­
dę Najwyższą Republiki.

W róćmy jednak do 
pracy waszej sekcjL O ile 
Komisja uwzględniła jwasze 
propozycje 1 Jak zostały one 
odzwierciedlone w  opraco­
wanej przez komisję koncep­
cji, dotyczącej wyrównania 
poziomu rozwoju socjalno- 
ekonomlcznego Wileńszczyz­
ny  z innymi rejonami repub­
liki?

j ą '  olbrzymów przemysłu litew-, 
skiego, magnaci i  tamtej strony 
proponują podpisać nawet tajnio. 
Pozostaje do rozstrzygnięcia tyi- 

'k o  kilka tygodni bieżącego róku. 
Zdaniem premiera, mogą być za. 
warte tylko umowy oparte na 
zasadach wolnego, partnerstwa 
hie powodujące zastawu mienia 

' Litwy.' Zagadnienia te, 1 według 
premiera, zostaną wysunięte ró­
wnież na przewidzianych w tym 
tygodniu rozmowach międzypań­
stwowych.

Inna sprawa,- że nie ma po­
rządku z  miejscowymi surowca-; 
mi. Na przykład, gospodarstwa i 
niektóre jnne organizacje, z po-° 
minięciem: interesów . _ republiki, 
gdzie indziej i za pól. darmo 
sprzedają surowe skóry Zwierząt, 
inne towary *). Te oraz inne za­
gadnienia: zaopatrzenia; w surow­
ce miejscowe, ■: organizacji pro- ■ 
dukćjl jak ‘też; ńie' mniej ważna

— W  ubiegły poniedziałek 
przedstawiciele samorządów 
zostali zaproszeni na kolej­
ne posiedzenie Komisji. Za­
poznano tu  nas z propozyc­
jami, które Komisja ma za­
miar zgłosić rządowi Re­
publiki. Większa część pro­
jektu, tego dokumentu kon­
statuje zaistniałą sytuację 
socjafoo-ekonomiczną na W i­
leńszczyźnie, którą właściwie 
wszyscy dobrze znamy. Dru­
ga jego część zawiera prze­
widziane inwestycje oraz 
wykaz obiektów, włączo­
nych do planu budownictwa 
na  1991 rok po uprzednim 
uzgodnieniu samorządów z 
Ministerstwem Ekonomiki. 
Właściwie, dotyczy to  nie 
tylko rejonów Wileńszczy­
zny, ale i wszystkich pozos­
tałych w  republice.

Jedyne, co wyróżnia rejo­
ny Wileńszczyzny spośród 
innych, jest propozycja 
przydzielania subwencji na 
finansowanie budownictwa 
niektórych obiektów. A 
mianowicie — w  rejonie 
trockim przewiduje się 
asygnować na rekonstruk­
cję szkoły w  Siemieli-
szkach, budowę 12-mieszka- 
niowego domu dla nauczy­
cieli oraz odnowę rozpadają­

cych się drewnianych domów 
w  Landwarowie 2100 tys. 
rubli. W  rejonie święciańs- 
kim natomiast zamierza się 
zbudować 20-mieszkaniowe 
domy dla nauczycieli w
Swięcianach, Małych Swię- 
cianach i w  Podbrodziu 
asygnując przy tym 990 tys. 
rubli. Rejon wileński, jako 
podmiejski, otrzyma 1 min 
rubli na wzniesienie łącznie 
28 mieszkań dla nauczycieli, 
k tóre wybuduje się w  Czar­
nym Boize, Rudominie i
Niemenczynie.

Nie wyróżnia się wielkoś­
cią subwencji również rejon 
solecznicki, któremu przez­
nacza się 900 tys. rubli na 
budowę trzech domów 8—10- 
mieszkaniowych — w Dzie* 
wieniszkach, Poszkach i Ej- 
szyszkach.

O ile dane subwencje „po-: 
lepszą" w rejonach Wileńsz­
czyzny wskaźniki socjalno- 
ekonomicznego rozwoju i  
o ile „zwiększą" inwe­
stycje ' oraz przekazanie 
do użytku powierzchni mie­
szkalnej w  przeliczeniu na 
jednego mieszkańca (w po^ 
równaniu z innymi rejonami) 
dowiemy się ze statystycz­
nych danych 1991 roku.

Dziękuję za rozmowę.
Danuta DANOWSKA

kwestie socjalne, załóg rozstrzy­
gnie się w  rządzie. 1

Uwzględniając' zawiadomienie 
kierownictwa Komitetu Zaopa­
trzenia Materiałowo - Technicz­
nego Związku Radzieckiego, że 
w  przyszłym roku/w  pierwszym 
kwartale przewiduje się zachowa­
nie więzi współpracy gospodar­
czej na poprzednim poziomie, 
wezwano kierowników ~ przedsię­
biorstw przemysłowych, aby wy- 
kazywaii własną inicjatywę, wyr 
korzystali okazję do zaopatrze­
nia się w zasoby materiałowe, 
przestrzegali zobowiązańwynika- 
jących z  umów, za co dotychczas 
szanuje się Litwę.

- (H-TA)

*) Gospodarstwa hodowli zwie­
rząt, zużywające rocznie około 
J3 tys. ton mięsa, nie dostarcza­
ją przemysłowi lekkiemu kości-- 
zwierzęcych.^

Danuta WOJTUSIAK

W s k l ep a ch  pustki ,  
ale wystawy świąteczne

Omówiono problemy przemysłu Litwy
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W tym roku z inicjatywy 
koła ŻPL we wsi Zujuny w 
Bujwidziskiej Szkole Dzie­
więcioletniej powstała kapę* 
la ludowa. Utworzona zos­
tała dzięki aktywnej pracy 
pań Elwiry Lipiłowej oraz 
Ireny Bortkiewicz, a swym 
kierownictwem objął ją pan 
Aleksander Jancewicz —

metodyk Bujwidziskiego Do­
mu Kultury. W łaśnie tu, w  
kapeli, uczniowie klas VI— 
IX mogą się zapoznać z pol­
ską piosenką ludową, tańca­
mi, słowem — folklorem zie­
mi ojczystej. Kapela, tak je­
szcze młoda, ma ambitne 
plany i trzeba wierzyć, że 
pracowitość dzieci oraz za­

pał zrobi sw o je . i już wkrót­
ce w śród innych zespołów 
dziecięcych działających na 
W ileńszczyźnie zajmie też 
godne miejsce kapela ludo­
w a z Bujwidziskiej Szkoły 
Dziewięcioletniej.

F o t W. Klimaszewski

K i l k a ,  m i ł y c h  d n i
W  ostatnich dniach listopa­

da do naszej, Niemenczyńs- 
kiej Szkoły Średniej zawita­
ła 20-osobowa grupa uczniów 
i nauczycieli z Liceum im. 
Joachima Lelewela w  W ar­
szawie. Spędziliśmy wspólnie 
kilka miłych i wesołych doi. 
Jeden z nich poświęciliśmy 
pamięci Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, zwiedziliśmy 
miejsca, gdzie spędził swe 
lata dziecinne, mieszkał. Dy­
rektor naszej szkoły. pan A. 
Malinauskas był naszym pize- 
wodnikiem i opowiedział du­
żo ciekawych faktów z życia 
Marszałka. Spotkaliśmy się 
też z pewną panią — była

pokojówką w  domu Piłsuds­
kich, która uzupełniła nasze 
wiadomości o  drobne fakty i 
ciekawostki. Ta pani całą 
swą młodość spędziła w  do­
mu Piłsudskich, w ięc wiele 
widziała. Dziś też była bar* 
dzo wzruszona, cieszyła się, 
iż życie Marszałka Józefa 
Piłsudskiego nas ciekawi. 
Nasze odwiedziny były dla 
niej tym  milsze, że je st sa­
motna i mało ją  k to  odwie­
dza. Mieliśmy też możność 
podczas te j wycieczki zwie­
dzić dworek w  Pi kieliszkach 
Obecnie mieści się tam  za 
rząd sowchozu ..Pikeliszkes' 
a  z pewnością dobrze by by 
ło, gdyby urządzono tu  cho* 
mmmm

ciaż nieduże muzeum pamię­
ci M arszałka.

Dalsza nasza droga wiodła 
poprzez Rossę, W ilno aż do 
Trok. W łaśnie zwiedzanie 
Zamku Trockiego było koń­
cowym akcentem naszej w y­
cieczki Uważamy, że była u- 
dana, dla naszych gości też.

Ryszard SUCHODOLSKI, 
uczeń Niemenczyóskiej 

Szkoły Średniej 
NA ZDJĘCIU: uczniowie przy 

dworko w  Plkleliszkach

F o t Zenon WOJNICZ, 
uczeń klasy VIII 
Niemenczyóskiej 
Szkoły Średniej 

Rejon wileński

K Ą C I K  
PRZYJACIÓŁ

Gabriela Bluma — lat 12. 
Polska, 75-526 Koszalin, ul. Bro­
niewskiego 15/20.

Irena Wterdiesz — lat 13. Lit­
wa, 234060 rejon szalczyninkaja­
ki, poczta Eisziszkes, wieś Pod- 
woronis.

Katarzyna SzameŁo — lat 12. 
Polska, 75-619 Koszalin, ul. H. 
Sawickiej 10D/9.

Lena Walus — lat 10. BSRR, 
231733 Grodzieński rej, poczta 
SopoCkino, ul. Nowa.

Inga Stwolowlcz — lat 11. 
Litwa, 234027 rejon wileński.

Pragną korespondować
poczta Ławariszkes, wieś Pyksz- 
tanai.

Anna Matwlejko — lat 10. 
Litwa, 234045 rejon wileński, 
MaiszSagała, ul. Szirwintos 40.

Artur Hołub — ucz. kl. V. 
Polska, ■ woj. przemyskie. 
37-500 Jarosław, Makowisko 
PGR 11/13.

Wiktoria Lisowska — lat 13. 
Litwa, 234711 rejon szwenczioń- 
aki, poczta i wieś Magunai.

Magdalena Maczuga — ucz. 
kl. V. Polska, woj. Przemyśl, 
37-500 Jarosław, Makowisko 127.

Tania Wojdecbowicz — lat 
14. Litwa, 234710 iejon szwen- 
czioński, Pabrade, ul. Szewczen- 
kos 68.

Grałyna Stanklewlcdute — 
lat 11. Litwa, 234027 rejon wi­
leński, poczta Ławariszkes, wieś 
Pamiszkiai.

Ingrida Dawldowkz — lat 13. 
Litwa, 234111 rejon szyrwincki, 
poczta i wieś Bogaslawiszkes.

Irena Gledwldź .— lat 12. Lit­
wa, rejon wileński, poczta Bui- 
wydiszkes, wieś Zujunai.

Ewa Piechowiak — lat 13. [ 
Polska, woj. Piła, 64-834 Wyszy- I 
ny, Wyszyny 69.

Drogi gość z Polski
W  piątek, 30 listopada bie­

żącego roku, w  Jęczmienis- 
kiej Szkole Średniej rejonu 
wileńskiego odbyło się spot­
kanie z gościem z Polski pa­
nią H eleną Pasierbską.

Pani Helena Pasierbska po . 
chodzi z  W ilna. Obecnie 
mieszka w  Gdańsku. Je s t ak­
tyw ną działaczką społeczną. 
W  naszej szkole gości już  
Po raz czwarty. W e wrześ­
niu przywiozła nam  maszyn­
kę do pisania — podarunek 
od nauczycieli z Gdańska. 
Jesteśm y za ten  prezent bar. 
dzo wdzięczni.

Helena Pasierbska opo­
wiedziała nam  dzieje Polski, 
o  Gdańsku, kościołach pols­
kich, o  M arszałku Piłsuds­
kim  i innych ciekawych rze­
czach. Niezwykle interesu­
jąco  mówiła o  walkach ako­
w ców  na  Wileńszczyźnie, by­
ła  bowiem uczestniczką 
tych  walk. Dość szczegóło­
w o opowiadała o działalnoś­
ci AK w  lipcu 1944 roku. W  
pobliżu Jęczmieniszek w 
miejscowości Borunele by­
ła zaciekła walka, w  której 
zginęli młodzi chłopcy pols­
cy, w śród nich także Staszek

Kulesza. A by n ie trafić do 
niewoli# w ybrał śmierć, od­
bezpieczając granat. Zarów­
no jak  i inni chłopcy był 
bardzo oddany polskości i 
Ojczyźnie. Imiona i nazwiska 
jego kolegów nie są znane. 
Znamy tylko ich pseudoni­
my. Pięć poległych chłopców 
leży w  zbiorowej mogile, 
k tó rą  opiekują się ucznio­
w ie naszej szkoły.

Helena Pasierbska często 
odwiedza W ilno, długie go­
dziny spędza w  archiwum, 
gdzie zbiera m ateriały do 
w łasnej książki, k tórą zamie­
rza w ydać w  przyszłości 
Często pisze do „K.W" oraz 
i,M.W." bardzo ciekawe ar­
tykuły  o działalności AK, a 
także o  Ponarach. Ostatnio, 
23 listopada br. w zięła czyn. 
ny  udział w  obradach W al­
nego Zgromadzenia FKPL.

Spotkanie, w  którym  bra­
li udział uczniowie oraz nau­
czyciele, było nadzwyczaj 
ciekawe.

Antoni BARTOSEWKZ, 
nauczyciel 

Jęczmieniskiej 
Szkoły Średniej 

w  rejonie wileńskim

M uzyka S. BEHR 
Słowa T. KUBIAK

I D Ą  Ś W I Ę T A
Zaświeciła w  słońcu gwiazdka z nieba zdjęta, 

matka piecze słodkie ciastka ju t  na święta.
Ciasto piecze się w  brytfance, smak orzechów 
i wesołe wokół tańce, pełne śmiechu.

Białe śniegi, śnieżne miasto, z lukru drzewa, 
trudno zasnąć, gdy kolędę tramwaj śpiewa.

Spokojnie 
M e l o d i i  A

feia
maszyifcjtoy

d a ł^ J P d e s z c z . P ^ y f  

k  C h y ł o  n» Ky-
fcy o rozumną I 
Igzić.

! p l | f  bo

w u r t2 p > wad2ałJ08C ptodu- 
Łowo ĵ if^iejtwle cybt- 

Uczące, a  na- 
Cpająki chwy­
ta gdy nazbyt 

I naAPlanede 
±4W r, śpie- 

fcybergęśle — I 
idzeń cywil- 
»j było woj- 
król bitnym 
ródcą. Miał 
•pałacowych 

ją  cyfrową,
jme b  r waleczności;
i Pwpoza tym dy- 

v^®  cyfcŁ ogromne cy- 
beramahŁ p j innej bro- 
5i, Jak Hprochu, pełne 

J ą  doskwiera­
ła tylko 4da, od której 
wieke osi nie jpjal żad­
nych ani

w ża­
den spmStwo jego na­
paść, w M ą  niechybnie 
straszlhn p  królewska, 
umysł m  jak również 
nadzwyon skuteczność 
cybeibwil jobjawiły. Z 
braku ni napastników 
p n w d f tn ró l  budować 
inżyoiec# Wstecznych, i 
z nimiSia zA sze  zwy­
cięskie. ifły prawdziwie 
straszne |Bbitwy, niema 
ło szwmifta na tym lud
DOŚĆ (-)

Aż królowi gry 
wojenne ® e  i dalej pos­
tanowił £ p ż  kosmiczne 
mu się sęchody marzy­
ły Afijmlaneta wielki 

jcałkiem i  dzL 
ielkie daniny 
'fundusze zys- 
| srzył na Księ­

życu owpać całe Woj­
aka i J W e n ^ ^ ie ć  no- 
we. EĘf* f ^ - l i  dani­
nę pockil hcząc, że nie 

jd»ról Poleander 
c y b e ra in F ^^  ani sił 
orcb n ffan fch  ich 1  
olowatilf Jakoż *hudo-l 
wali ioil|krćlewscy  wy |

Ciasto pie-cze się w brytfan-ce, smak o -  rze-chów 
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l ip ie .

drze-wa. trin h o  za -  snąć, gdy ko-lę  -  dę



borną maszynę cyfrową na 
t Księżycu, która miała z kolei 
, natworzyć Wojsk wszelkich a bro- 
tl ni samopalnej. Król zrazu tak i
0 owak dzielność maszyny próbo- 

wał; raz zaś nakazał jej telegra-.
tj flczftie, aby elektroskoku dęlęe= 
r  nała; był !?ęwtea jW bw , czy 
e prawdą jest, co mówili inżynie- 
Z rowie, że machina ta umie wszy- 
b stko. Jeżeli wszystko umie; a 
|  tak pomyślał — to niech skacze. 
t Wszelako treść depeszy uległa 
.  drobnemu zniekształceniu i  ma- 
f szyna otrzymała rozkaz, iż nie 
, elektroskok, lecz elektrosmok ma 
. przez nią zostać wykonany, i jak 
- najlepiej umiała •— wypełniła 
• polecenie.

Wiódł wtedy król jeszcze jed-
1 ną kampanię, albowiem wyswo- 
‘ badzał prowincje królestwa, przez 
l cyberknechtów zdobyte; zapom­

niał tedy r a łk io m  o wydanym
, maszynie księżycowej poleceniu,
. aż tu skały jęły  olbrzymie z Księ- 
, życa lecieć na planetę; zdumiał 
l się król, bo 1 na skrzydło pa­

łacu jedna spadła i  kolekcję 
cybemałów m u zniszczyła, kras­
nalów ze sprzężeniem zwrotnym 
i wielce zgniewany natychmiast 
do maszyny księżycowej zatele- 

t grafował, jak śmie tak postępo- 
i wać. Ona jednak nie odpowie­

działa, bo już jej i na świecie 
nie było: smok ją  pochłonął i
na własny ogon przerobił.

Podał więc król zaraz na Księ- 
[ życ całą wyprawę zbrojną, na 
1 je] czele inną postawił maszynę 
1 cyfrową, też bardzo mężną, aby 
; smoka zgładziła, ale tylko błysło,
' huknęło, i  już było po maszy­

nie i po wyprawie; elektrosmok 
wojował bowiem nie na niby,

’ lecz raHriPffl naprawdę, i  najgor-
1 sze miał zamiary wobec króle- 
’ stwa i króla. Słał król na Księ- 
’ życ generałów-cyberałów, puł- 
' kowników - ćybemików, wysłał

na sam koniec jednego cyberis- 
simusa nawet, ale i  ten niczego 

r nie dokonał; tylko nieco dłużej 
e kotłowanina trwała, którą przez 
'J lunetę, ustawioną na tarasie pa- 
. łacowym, król oglądał.
2 Smok rósł. Księżyc stawał się 
w coraz to  mniejszy, ponieważ po- 
f. twór pożerał go po kawałku i na 
< własne przerabiał dało. Widział 
, więc król, a  z nim poddani jego, 
g że źle jest, bo kiedy już gruntu

pod stopami elektrosmokowi nie 
l_ stanie, niechybnie się na plane­

tę i na nich rzucL Troskał się 
bardzo król,.ale nie widział rady 

7  i nie wiedział, co czynić. Ma- 
szyny wysłać żle, bo przepadną, 

łe a samemu ruszyć też niedobrze, 
y- bo straszno. Naraz usłyszał król, 
K a  była noc głucha, jak  aparat te- 
i .  legraficzny w  sypialni tronowej 
iy postukuje. Był to  aparat królew- 
1K ski, cały złoty z  brylantowym 
ę- pjgśkipm, z  Księżycem połączo- 
>j- ny; zerwał się król i bieży, apa- 
n- rat zaś raz po razie śtuk-puk, 
ii- stuk-puk, i taki telegram wystu- 
lie kał: ,3ektrosm ok depeszuje, że 
er precz ma się wynosić Półeander 
sił

Partobon, bo qb, smok, na tro­
nie jego usiąść zamierzał"

Przeraził się król, zadrżał cały 
i jak  stał, w  nocnym stroju gro- 
nottąjowym, w pantoflach, zalęgł 
do pałacowych podsłęffll, gdzie 
znajdowała się maszyną strątę- 
gicina, storo i bardzo mądra.

Nie pytał jej dotąd o radę, bo 
jeszcze przed powstaniem elek* 
trosmoka był się z nią pokłócił 
na temat pewnej operacji wojen­
nej; teraz jednak nie do waśni 
mu było, chciał tron i  życie ra. 
tować!

życu siedzi, Pokona on księżyco­
wego, połamie mu wszystkie gon-, 
ty elektryczne i w ten Sposób 
dopnie się celul

— Ach, to dOitenąle! — od- 
pąrł ktf], »  X czy możesz spo- 
F?^dzlć mi plan tego smoka?

=  Redzie to supertsok 
rzekła maszyna. -= Nie tylko 
plany umiem sporządzić, ale i 
jego samego, co zaraz uczynię, 
ale zaczekaj chwilkę, królu! — 
I w  samej rzeczy zaszuściła, za­
huczała, zajaśniała składając coś 
w  swym wnętrzu i Już coś, jak

STANISŁAW LEM

Bajka o maszynie 
cyfrowej, co ze 

smokiem walczyła

Włączył Ją, a ledwo się na­
grzała, zawołał:
1 — Moja maszyno P cyfrowa! 

Moja dobrał —  jest tak, a  tak, 
elektrosmok pragnie mnie tronu 
pozbawić, z królestwa wyrzucić, 
ratuj 1 mów, co czynić, aby go 
pokonać?!

• Ach, nie — odparła maszy­
na cyfrowa — ‘pierwej musisz mi 
rację przyznać w  tamtej sprawie, 
a poza tym życzę sobie, abyś 
nie inaczej mnie tytułował, jak 
Wielkim Hetmanem Cyfrowym, 
przy czym możesz także mówić 
do .mnie: „Waszą Ferromagnety- 
czność"! ^

- ł— Dobrze, dobrze. Mianuję cię 
Wielkim Hetmanem i  godzę się, 
na co tylko chcesz, ale ratuj!

Zabrzęczała maszyna, zaszumia­
ła, odchrząknęła i rzekła:

—  Rzecz jest prosta. Należy 
zbudować elektrosmoka, potęż­
niejszego niż ten, który na Księ­

pazur olbrzymi, elektryczny, pło­
mienisty, wysunęło się jej z bo­
ku, kiedy król. zakrzyknął:

— Stara maszyno cyfrowa, 
stój!

— Jak  się do mnie odzywasz? 
Jestem Wielkim Hetmanem Cyf-. 
rowym!

— A, prawda — rzekł król. 
— Wasza, Ferromagnetyczność, 
przecież elektrosmok, którego 
sporządzisz, pokona tamtego smo­
ka, ale sam pewno zostanie na 
jego miejscu, jakże będzie inóż- 
na jego z kolei usunąć?!

— Sporządzając innego, następ­
nego, jeszcze potężniejszego — 
wyjaśniła maszyna.

— Ależ nie! nie rób wobec 
tego nic, proszę, cóż mi z tego, 
że na Księżycu będą smoki co­
raz straszliwsze, kiedy ja tam 
żadnego nie chcę!

A, to inna rzecz igr odpar-

fląąązyrią, ęjjemui mi tego od 
nie powiedział? Widzisz, 

jak nielogicznie się wyrażasz? 
Czekaj... muszę się namyślić.

I huczała, brzęczała, szumiała, 
aż odchrząknęła |  rzekła:

*— Należy sporządzić antyksię- 
życ z antysftokiem, wprowadzić 
na orbitę Księżyca (tu coś w 
niej chrupnęło), kucnąć i zaśpie­
wać: „Jam jest robot młody, nie 
boję się wody, bo gdzie woda, 
to ja  hyc; nie boję się nic a nic, 
od nocy do rana, dana*. moja 
dana!!"

— Dawnie mówisz rzekł 
król —• co ma wspólnego anty- 
księżyc z tymi śpiewami o mło­
dym robocie?

— O  jakim robocie? — spyta­
ła maszyna. —  Ach, nie, nie, 
pomyliłam się, mam wrażenie, że 
szwankuje mi coś w środku, mu­
siałam się gdzieś przepalić. — 
Zaczął król szukać tego przepa­
lenia, aż znalazł pękniętą lampę, 
wstawił nową, i spytał maszy­
nę, co robić z antyksiężycem.

— Z jakim antyksiężycem? — * 
spytała maszyna, która tymcza­
sem zapomniała, co mówiła 
przedtepi.

— Nie wiem nic o anty księ­
życu... czekaj, muszę się zasta­
nowić.

Zaszumiała, pobrzęczała i rze­
kła:

—  Należy stworzyć ogólną te­
orię zwalczania elektrosmoków, 
której smok księżycowy będzie 
wypadkiem szczególnym, bardzo 
łatwym do rozwiązania.

— A  więc stwórz taką teorię! 
r— rzekł króL

— W  tym celu muszę pierwej 
stworzyć rozmaite próbne elek- 
trosmoki.

— Ależ nie! dziękuję bardzo! 
— zawołał króL — Smok chce 
pozbawić mnie tronu, a  co do­
piero będzie, jeśli narobisz ich 
mnóstwo!

— Tak? No, wobec tego nale­
ży uciec się do innego sposobu. 
Zastosuj emy wariant strategicz­
ny metody kolejnych przybliżeń. 
Idż i  zadepeszuj smokowi, że 
oddasz mu tron pod warunkiem, 
że wykona trzy operacje mate­
matyczne, całkiem proste...

Król poszedł i zatelegrafował, 
a smok się zgodził. Wrócił król 
do maszyny.

_  Teraz — rzekła — powiedz 
mu, jakie ma wykonać pierwsze 
działanie: niech podzieli się przez 
siebie samegol

.Uczynił to król. Elektrosmok 
podzielił się przez siebie, ale że 
w  jednym elektrosmoku mieści 
tylko jeden elektrosmok, pozostał 
dalej na Księżycu i  nic się nie 
zmieniło.

— Ach, co też zrobiłaś najle­
pszego — zawołał król, wbiega­
jąc do podziemi tak szybko, aż 
mu pantofle spadały — smok po­
dzielił się przez siebie, ale że 
jeden mieści się w  jednym raz, 
nic się nie zmieniło!

— Nie szkodzi, zrobiłam tak 
umyślnie, to  operacja odwraca­

jąca uwagę — rzekła maszyna I
— Teraz powiedz mu, niech wy- I 
ciągnie z siebie pierwiastek! — 
JCról zatelegrafował na Księżyc, I
a smok zaczął ciągnąć, ciągnął, j
ciągnął, aż cały zatrzeszczał, za­
sapał się, zadygotał, ale nagle 
puściło — i wyciągnął z siebie 
pierwiastek.

Wrócił król do maszyny.
— Smok trzeszczał, dygotał, 

nawet zgrzytały ale wyciągnął 
pierwiastek i dalej mi zagrażał
— wołał od progu. — Co teraz 
robić, stara ma... to jest Wasza 
Ferromagnetyczność? 1

— Bądź dobrej myśli — rzekła
— teraz powiedz mu, aby się- od 
siebie odjąłl

Pomknąkkról do sali sypialnej, 
zatelefonował, smok zaś yarrąt 
się od siebie odejmować, naj­
pierw odjął sobie ogon, potem 
nogi, potem korpus, a wreszcie, 
gdy widział, że coś nie tak, za­
wahał się, ale z samego rozpę­
du odejmowanie szło dalej — 
odjął sobie głowę i zostało ze­
ro, czyli nic: nie było już elekt- 

: rosmoka!
— Nie ma już elektrosmoka

— zawołał radośnie król, wbie­
gając do podziemi — dzięki d , 
stara maszyno cyfrowa... dzięki... 
napracowałaś się... zasłużyłaś na 
odpoczynek, więc d ę  teraz wy­
łączę.

— O, nie mój drogi — odpar­
ła maszyna, -r- Już zrobiłam 
swoje i chcesz mnie wyłączyć, i 
nie nazywasz mnte już Waszą 
Ferromagnetycznóśdą?! O, bar­
dzo nieładnie! Teraz ja  przemie­
nię się sama w elektrosmoka, 
mój kochany, i wypędzę d ę  z 
królestwa, i będę rządzić na 
pewno lepiej od dębie, bo i tak 
zawsze radziłeś się mnie we 
wszystkich ważniejszych spra­
wach, a zatem w gruncie rzeczy 
to ja  rządziłam, a nie ty—

1 brzęcząc, hucząc, zaczęła się 
przemieniać w  elektrosmoka; już 
jej płomienne elektropazury wy­
stawały z boków, gdy król, bez 
tchu z przerażenia, zerwał z 
nóg pantofle, przyskoczył do 
niej i  zaczął tłuc jej lampy pan­
toflami, którą popadło! Zabrzę­
czała, zakrztusiła się maszyna i 
poplątało się jej w programie — 
zamiast „elektrosmoka", zrobiła 
się z tego słowa „elektrosmoła", 
i  na oczach króla maszyna, rzę­
żąc coraz ciszej, zmieniała się w 
ogromną lśniącą bryłę czarnej 
jak  węgiel elektrosmołyr która 

jeszcze poskwierczała, aż wyszła z 
niej niebieskimi iskierkami cała 
elektryczność i przed osłupia­
łym Poleandrem dymiło tylko 
wielkie smoliste bajoro...

Odetchnął król, nałożył panto­
fle i wrócił do sypialni trono­
wej. Odtąd jednak odmienił się 
bardzo; przygody, które przeżył, 
uczyniły .usposobienie jego mniej 
wojowniczym i po kres swych 
dni zajmował się już wyłącznie 
cybernetyką cywilną, a wojen­
nej ani tknął.

Kącik szachowy
PRZYGODY KRÓLA

W  partii szachów rozróżnia 
się trzy fazy gry: otwarcie (de­
biut), gra środkowa, gra końco­
wa (końcówka).

W  debiucie należy zabezpie­
czyć pozycję króla. Jak najprę­
dzej należy wykonać roszadę. Tb 
podwójne posunięcie ma dwie 
zalety: ustawia króla w bezpiecz­
niejszym miejscu oraz ułatwia 
wprowadzenie wieży do gry.

Ale czy zawsze roszada jest 
tylko obroną?

Bywają w szachach rzadkie 
wypadki, gdy roszadę wykorzy­
stuje się'do ataku.
. Na diagramie n r 1 jest właś­
nie taki przykład — w debiucie 
król uczestniczy w ataku. 

Nastąpiło:
1. 0—0—0+
Białe wykonały roszadę. Wie­

ża z dl szachuje króla czarnego, 
a biały król z cl atakuje czarną 
wieżę na b2» Czarne muszą bro­
nić swego króla i  tracą wieżę.

Król biały uczestniczył w pod­
wójnym uderzeniu.

Gra środkowa —̂ to również 
gra obronna. Prowadząc atak nie

iL można zapominać o obronie. Bro- 
niąc się należy pamiętać o or- 

J gfenizowaniu. ataku.

W  pozycji przedstawionej na 
diagramie nr 2 białe zagrały:

1. Wf4:f5! e6:fS
Białe niszczą skoczka, obronę 

króla i otwierają przekątną 
cl-h6 hetmana.

2. Hd2:h6!l
Bardzo silny ruch białych. Dla­

tego...
Jeżeli czarne odpowiedzą 2... 

g7:h6 to nastąpi 3,_ Se4-f6-bKh7- 
h8 4. Wgl-g8x.

Więc czarne odp&wiadają
2~. Kh7:h6 3. Wgl-bl^-KhO-gO
Ł  Kf3-f4lt
Biały król sam idzie do ataku!
4.„ Wet-eO 5. Whl-hBł 1 czar­

ne przegrały, gdyż nie mają ob­
rony od''?>-Gę2-h5x.
/ 'W  końcówce król stara alg 
grać energiczniej. Na diagramie 
nr 3 główną rolę odgrywa król 

^białych, ale przeszkadza mu wła­
sna Wała wieża.

CWICZBPJiE DOMOWE

1. Jak białe wygrywają w po­
zycji na diagramie nr 3.

2. Rozstaw pozycje z diagra­
mami nr l  i nr 2. i rozegraj Je.

Ryszard ISZORO
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Diagram 3

Jerzy FICOWSKI

K olędziołek
Szedł po Świecie Kolędziołek przez śnlężną

zawieję.
Pościliśmy go do kuchni — niechaj się ogrzeje! 
Rąrrkł ma zmarznięte, uszy od mrozu czerwone, 
Jego bródka, brwi I rzęsy — posrebrzone

szronem.
Sam przez mroźną zimę chodził tędy i owędy, 
dla rozgrzewki przytupywał i śpiewał kolędy. 
W ty d i  kolędach — czarodziejska gwiazda

ogoniasta,
mak w  donicy i rodzynki po wtykane w ciasto. 
W  tych kolędach — złote nuty 1 srebrzyste

notki,
w tych kolędach — długa nocka 1 dzień bardzo

krótki.
W  tych kolędach — Jodła gwiazdę niesie na 

wierzchołka... 
Jak ogrzejesz się, zaśpiewaj, drogi Kolędziołku! 
Kosmyk z brody Kolędziołek wziął 1 wnet z

kosmyka
kolędowa się wokoło rozlega muzyka.
Jeszcze parę razy palcem Jak aa skrzypcach

brzęknął
I kolędę n a m  wygrywać począł bardzo piękną* 
2e na dworze mróz — wnet każdy z nas•; pozapomlnal.
Ciepło było od kolędy, ciepło ód komliul 
Za to granie dostał od nas h n o o n  trzynaparstki,
dwa daktyle, pięć rodzynków I orzech da gaistkL 
No 1 odszedł. Innym zanieść koł^Jy, wMoł® 
przez ogromną, białą zimą mały Kolędziołek.
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Jak skończy się gra  o radzieckie imperium?

G O R B A C Z O W  M Ó W I  NIE
1089 przejdzie do historii jako rok Europy Środkowej 1 Wscho­

dniej. Odeszły do annałów tutejsze partie leninowskie. 1990 mo­
le  być „rokiem Związku Radzieckiego", tzn. stanowić początek 
końca imperium, cementowanego skrupulatnie —- na ideologicz­
nych podstawach — od 1917 roku.

DZIS tematami dnia nie 
są już okrzyczane ter- 
— -1 miny „przebudowa" i 

„jawność", chodzi o samoist- 
nienie i zachowanie integral­
ności wielonarodowościowe­
go państwa. To już nie jest 
czas kosmetycznych żabie* 
gów, a naw et strukturalnych 
reform. Zakończyły się refor­
my wewnątrz komunizmu, 
powstał problem, jak  i za 
jaką cenę od komunizmu 
odejść. Nadeszła chwila de­
cyzji i  chirurgicznych dęć .

Hamletowskie „być albo 
:nie byćM stanęło przed pje- 
zydentem Gorbaczowem, któ­
remu pod koniec września 
Rada Najwyższa ZSRR przy­
znała na półtora roku spe­
cjalne uprawnienia. Do 31 
marca 1992 r. może on rzą­
dzić za pośrednictwem de­
kretów. W  ten sposób zyskał
— przynajmniej formalnie
— decydujący wpływ na lo­
sy  największego państwa 
świata. Czy przerwie to  pro­
ces rozkładu? Przecież zale­
dwie przed rokiem Gorba­
czow przysięgał, że nie bę­
dzie sprawował przewodni­

ctwa nad rozpadem ZSRR. 
Czy i w  tym  przypadku, jak 
dziesiątki razy poprzednio, 
będzie zmuszony zmienić zda­
nie?

MISTER NDBT

Jest chyba najpopular­
niejszym politykiem 
świata naszych dni. 

Opisywany i nicowany przez 
mass media wszystkich kra­
jów  na wszelkie możliwe 
sposoby. W  Stanach Zjedno­
czonych i Europie Zachodniej 
widziany . jako strategiczny 
geniusz i  polityczny mag. 
To wystarczy, żeby narzucić 
opinię całemu światu. Jesz­
cze nim doszedł do władzy, 
M argaret Thatcher oceniła, 
że „można z  nim robić inte­
resy". Odtąd jego popular­
ność na Zachodzie rosła, a  
n iektóro państwa Z — RFN, 
Francja, USA — przeszły 
przez „gorbymanię". W  Ro­
sji i Związku Radzieckim 
odwrotnie — im dalej w 
pieriestrojkowy gąszcz, tym  
więcej oszczekujących go 
ogarów. N a zakończenie te­

gorocznej demonstracji pier­
wszomajowej • wołano nawet 
na Placu Czerwonym: „w
odstawku" — idż sobie, nie 
chcemy cię, mamy dość ta­
kich rządów. Niecierpliwość 
i rozgoryczenie pokonały roz­
sądek.

Na ł a m a c h  
prasy polskiej

Przepaść między opiniami 
„od wewnątrz" i „na zew­
nątrz" narasta. Amerykański 
tygodnik „Time" mianował 
go nie tylko człowiekiem ro­
k u (1989), ale człowiekiem 
miniopej dekady. Niektórzy 
publicyści - 4  analitycy na 
Zachodzie gotowi już .te raz 
nadać mu miano „polityka 
naszego wieku". Tymcza­
sem należałoby unikać sk ra j­
ności, a  może w arto byłoby 
też wziąć pod uw agę chiń­
ską zasadę, by  unikać oceny 
tych, co jeszcze żyją; nie 
mówiąc o  tych,' co spraw ują 
władzę. M ają czas na to, 
aby  popełnić błędy.

Na oceny Gorbaczowa Je­
szcze za wcześnie. „Godziny 
praw dy" w ybijają d la niego

dopiero teraz. Będzie musiał 
zagrać w  otwarte karty, cze­
go dotychczas starannie uni­
kał. Dotychczas polityczny 
geniusz Gorbaczowa,' bo z 
czymś takim niewątpliwie 
mamy do czynienia, polegał 
bardziej na progamie nega­
tywnym niż pozytywnym, na 
przeczeniu i negacji niż na 
tworzeniu i kreacji. Wbrejjf 
powszechnej opinii, wielkość 
Gorbaczowa polega raczej na 
tym, czego nie uczynił, cze­
go zaniechał, z  czego się 
wycofał, czemu zaprzeczył, 
niż na tym, co dotychczas 
zrobił. W  paradoksalny spo­
sób jest w iernym kontynua­
torem  postępowania polity­
ka, k tóry  wyprowadził go na 
szczyty władzy —  Andrieja 
Gromyki; człowieka, do któ­
rego przylgnął W kręgach 
dyplomatycznych term in „mi­
ster riiet". Gorbaczow doty­
chczas także częściej mówił 
„nie1' niż „tak". Poczynając 
od negacji „ery Bre±nlewa,r 
i  poprzedniego stylu rządze­
nia mówił „nie". Przy czym 
w  w ielu sprawach zmieniał 
zdanie i decyzje. J to  jest 
podstawowy w ymiar jego 
wielkości. Czy będzie nadal 
konsekwentny w  swej gięt­
kości? Czy w  najbliższej 
przyszłości ponownie wycofa

się z  poglądów teraz, wyda­
je  się, z całym przekonaniem 
głoszonych?

W YZW A NIE

Niemal w  tym samym 
czasie, gdy parlament 
koronował Gorbaczo­

wa na jedynowładcę, nad­
szedł najostrzejszy bodaj 
.głos krytyczny, a  z pewnoś­
cią specyficzny i  oryginalny. .. 
W ypłynął „od wewnątrz", 
chociaż przyszedł ze stanu 
Vermont w  USA. Tam osiadł 
po przymusowym wygnaniu 
w  1974 r. Aleksander Sotte- 
nicyn. Za zgodą sąsiadów*: 
którzy nawet doszli do per­
fekcji w  odganianiu natrę­
tów, odizolował się w  oto­
czeniu ksiąg i dokum entów  
pisząc epopeę o Rosji sprzed 
rewolucji październikowej.. 
W rócą  na arenę publiczka fe 
do spraw bieżących, własne­
go k raju  w  chwili, gdy zwró­
cono mu obywatelstwo. Jest 
to  powrót duchowy, a  me 
fizyczny i  jest to  powrót na  
miarę noblisty. Sołżenicyn. 
b ije W sedno, a  uderza mo­
cno. N ie pisze tego wprost, 
a le daje do zrozumienia, że 
powróciłby —  już  nie do 
Związku Radzieckiego, a  do 
Rosji. Do wymarzonej Wiel­
k iej R osji' —  na własnych 
warunkach.

(Ciąg dalszy nastąpi)

U SU W AN IE  
„B IA ŁY C H  PLARR“ Tajne nauczanie na Wileńszczyźnie 1939—1944 r.

Pierwszy rok okupacji 
niemieckiejRok 1941. W  czerwcu wy­

buchła wojna niemiecko-ra- 
dziecka. W ilno i „litewska*1 
część Wileńszczyzny weszły 
do Ostlandu, na pozostałych 
obszarach Ziem Wileńskich 
w  imieniu Niemców admini­
strację sprawowali Białorusi­
ni. Polacy pod kolejną oku­
pacją, mimo swej liczebnej 
przewagi, zajmowali pozycję 
ogniwa słabszego, dyskrymi­
nowanego, a  często prześla­
dowanego i terroryzowanego. 
Niemcy taki stan rzeczy ak­
ceptowali, gdyż odpolszcza- 
nie Wileńszczyzny odpowia­
dało ich politycznym założe­
niom. i 

W  roku szkolnym 1941/1942 
nowe władze okupacyjne wy­
raziły zgodę na podjęcie na­
uczania powszechnego. Uru­
chomiono w  W ilnie 30 szkół 
dla dzieci polskich, z wpro­
wadzeniem od najmłodszych 

klas języka litewskiego i  ja ­
ko przedmiotu nauczania i ja ­
ko wykładowego. W iele dzie­
ci me rozumiało, co litewski 
nauczyciel do nich mówi, 
dla innych był to  wygodny 
pretekst, by opuszczać nau­
kę szkolną przy byle okazji. 
Obniżyła się więc frekwen­
cja a  i poziom nauczania.

Natomiast na terenach Bia­
łorusi — etnicznie zamiesz­
kiwanych przez Polaków § jb  
nie wyrażono w ogóle zgody 
na nauczanie w języku pol­
skim ani nawet na wprowa­
dzenie tego języka jako 
przedmiotu, Z powodu całe­
go szeregu jeszcze innych 
przyczyn praca oświatowa 
musiała być przeniesiona do 
prywatnych mieszkań. I cho­

ciaż w  W arszawie istniał oś­
rodek zajm ujący się organi­
zowaniem polskiej ta jnej oś­
wiaty, jednak W ilno i  Wi- 
leńszczyzna tylko sporadycz­
nie uzyskiwały kontakt z 
centralnymi władzami Polski 
Podziemnej. Były więc zdane 
na własne rozwiązania w  tej 
materii. I już  od początku 
1941/42 r. szk. ponownie ru­
szyła praca w  kompletach 
tajnego nauczania. Je j ini­
cjatorami i organizatorami 
byli działacze Zarządu Okrę­
gu Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, na  czele z preze­
sem Stanisławem Lisowskim. 
N ie ma niestety bliższych 
danych pamiętnikarskich do­
tyczących tego okresu. Au­
to r pracy p. W incenty Boro- 
dziewicz znalazł jednak w 
archiwum sprawozdanie za­
tytułowane ,.Wilno, w  paź­
dzierniku 1942", sygnowane 
pseudonimem „Dziemido"
(jest to  pseudonim używany 
w  korespondencji z KG AK 
przez ppłk Aleksandra Krzy­
żanowskiego, komendanta
W ileńskiego Okręgu AK). Z 
braku m iejsca nie możemy 
zacytować tego cennego do­
kumentu, dającego obraz sta­
nu tajnego nauczania polskie­
go w pierwszym roku okupa­
cji niemieckiej, specyfiki or­
ganizowania wykształcenia 
powszechnego czy techniczne­
go (m.in. dowiadujemy się, że 
działała jedyna polska szko­
ła  techniczna, na Holenderni, 
gdzie nie zdołano wyrugo­
wać języka polskiego, z po­
wodu braku własnej kadry

pedagogicznej władze admi­
nistracyjne musiały zostawić 
w ykładowców Polaków).

W arto w  tym  miejscu po­
dać do wiadomości trzy naz­
wiska osób, k tóre możemy 
uważać za organizatorów ta j­
nego nauczania w  W ilnie. Są 
to  A. Rojecki, matematyk, 
przed w ojną asystent meteo­
rologii USB, mgr. Helena 
Straszyńska — b. nauczyciel­
k a  przedwojennego polskiego 
pryw atnego gimnazjum i 
prof. dr. W ładysław Dzie­
wulski, k tóry  z ram ienia rek­
to ra  USB był przed w ojną 
kuratorem  Państwowego Li­
ceum im. Jan a  i Jędrzeja  
Śniadeckich w  W ilnie. Z tej 
też racji prof. W . Dziewuls­
k i posiadał wszelkie upraw ­
nienia oświatowo-administra- 
cyjno-prawne gw arantujące 
wiarygodność podejmowa­
nych decyzji, a  zatem nie 
budzącą wątpliwości ich pra­
womocność.

W e tro je  tworzyli Ośrodek 
tajnego nauczania w  Wilnie. 
Powstało w tedy około 50— 
55 kompletów, zgrupowały 
one ok. 300—350 uczniów, 
ok. 50 dyplomowanych nau­
czycieli prowadziło w  nich 
zajęcia lekcyjne, komplety 
były trzech rodzajów: o kier 
runku humanistycznym, ma­
tematyczno-fizycznym i  przy­
rodniczym. O przydziale ucz­
nia do konkretnego komple­
tu  decydowały poza wybra­
nym kierunkiem nauki rów­
nież obrany język obcy •— 
niemiecki lub francuski. 
W szystkie zajęcia odbywały 
się w  pryw atnych mieszka­
niach. N auka nie była bez­
płatna — .uczniowie wypła­
cali od  8  do 20 marek mie­
sięcznie (20 marek wschod­
nich na  czarnym rynku sta­

nowiło równowartość 1 kg 
razowego chleba).

W  tym  roku uzyskało ma­
tu rę  w  W ilnie 16 osób. W  
trakcie tego roku została 
aresztowana m gr H. Stra­
szyńska. Przez kilka miesię­
cy  przebywała w  więzieniu, 
a  po w yjściu przez jakiś 
czas nie prowadziła zajęć 
lekcyjnych obaw iając się, że 
może być obserwowana przez 
niemiecką i litewską służbę 
bezpieczeństwa. W  Organiza­
cyjnym Ośrodku zaś je j fun­
kcje przejęła mgr Janina 
Hlebowiczówna.

Zachował się zapis poczy­
niony przez nauczycielkę H. 
Gierżdównę. W art je st zacy­
towania, bo zawiera w iele b. 
interesujących informacji. 
„Już n ie pamiętam, kto ze 
znajomych przyszedł do 
mnie, żebym wykładała ma­
tematykę. Były to  komplety 
zorganizowane: co miesiąc
przynoszono mi za wykłady 
wynagrodzenie. Komplety te 
odbywały się przeważnie w 
moim mieszkaniu, przycho­
dziły dziewczęta klas liceal­
nych, od 5 do  9 osób. Trud­
no mi było wychodzić z do­
mu ze względu na chorą 
M atkę, toteż prosiłam, żeby 
u  mnie były lekcje. Mieszka­
nie nasze miało dwa wejścia: 
od ulicy i od podwórza. Po­
cieszałam siebie, że w razie 
przyjścia gestapo zawsze 
część dziewcząt będzie mog­
ła  wyjść, a reszta już było 
umówione, dlaczego jest u 
mnie: jedna przyszła do cho­
rej staruszki —• m ojej Matki, 
druga przyniosła jakieś za­
kupy itd. Potem zdałam so­
bie sprawę, że stałe pirzycho- 
dzenie do mnie 4 razy w ty ­
godniu i  to  po kilka zmie­

niających się kompletów, a  
w ięc czasem 4—5 godzin za­
jęć, może zwrócić uwagę. 
Zaczęłam częściowo chodzić 
po różnych domach, zawsze 
n ie  będąc pewna, czy wrócę‘V

Tak więc rok szkolny 
1941/42 d la szkolnictwa taj­
nego w  W in ie  był rokiem-, 
pracy  w  miarę systematycz­
nej r regularnej i  planowej. 
N aturalnie, że nie cała mło­
dzież, k tóra chciała się uczyć, 
mogła to  robić. Natomiast w 
ogromnej większości wsi L 
miasteczek nauczanie tajne 
nie zdołało się rozwinąć w 
wystarczającym stopniu.

Jeszc&e jeden fragmentg 
wypowiedzi z książki H. Gie- 
rźdówny.

„Kilka razy zaproszono- 
mnie na  zebrania. Pamiętam, 
bywałam na  Zarzeczu w 
mieszkaniu śp. dyr. Żelskie- 
go i  tam  omawiano organi­
zację szkolnictwa polskiego. 
Opracowywano dokładnie 
sieć szkolnictwa w  szczegó­
łach; dowodem tego jest taki 
szczegół, że pewnego dnia 
były naucz. Szk. -Ogóln. śp. 
prof. J a n  Bobka zapytał, czy- 
bym zgodziła się zostać dyre­
ktorem  w  jednej ze szkół w 
momencie, gdy W ilno odzys­
ka niepodległość!".

Świadczy to  o tym, że pro­
jek ty  organizacji szkolnictwa 
wileńskiego na okres po woj­
nie układał człowiek odpo­
wiedzialny. Spotkania, o któ­
rych pisze autorka, musiały 
się v, odbywać w  r. 1941/42, 
gdyż w  dniu 9 czerwca 1942 
r. > była ona aresztowana przez 
tzw. Saugumę.

Opracowała 
Krystyna ADAMOWICZ
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S a m o rzą d y  a o p ieka sp o łe c z n a
12 grudnia w Wilnie kierow­

nictwo ministerstw zdrowia, 
opieki społecznej, kultury i oś­
wiaty spotkało się z przedstawi­
cielami władz miejskich i rejo­
nowych republiki, członkami or­
ganizacji inwalidów „Wiltis" o  
raz innych, opiekujących się 
pokrzywdzonymi przez los ludź­
mi.

Na spotkaniu omówiono prob­
lemy opieki nad chorymi ludźmi 
starymi i samotnymi, pracę samo­
rządów, które mają się zatrosz­

czyć o intematy-pensjonaty oraz 
podobne instytucje, jej perspek­
tywy.

Mówiono o decentralizacji in­
stytucji opiekuńczych, systemie 
podatków i kredytów, zachęca­
jących do dobroczynności o ra­
cjonalnym podziale środków, po­
mocy ortopedycznej dla inwali­
dów, stosunkach organów opie­
kuńczych z Towarzystwem Inwa­
lidów.

(ELTA)

P o s i e d z e ń  i e  
zjednoczenia międzynarodowego

Ju ż  d 
l i t e w s k a

11 grudnia Rada Najwyższa 
Republiki Litewskiej uchwaliła 
ustawę o policji litewskiej. Na 
zorganizowanej z tej okazji w 
.środę konferencji prasowej w 
Radzie Najwyższej z dziennika­
rzami spotkali się przewodniczą­
cy jej Komisji Ochrony Kraju 
i  Spraw Wewnętrznych Zigmas 
Waiszwila i  członek Komisji Sy­
stemu Prawnego Kestutis La- 
pinskas, pierwszy zastępca mini­
stra spraw wewnętrznych Petras 
Liubertas oraz inni funkcjona­
riusze systemu ministerstwa.

Są oni autorami i wykonaw. 
.sami ustawy. Komentując uch­
walenie tego aktu państwowego 
zaznaczyli, że narodziny ustawy 
.należy też rozumieć jako naro­
dziny litewskiej policji. W  toku 

• realizacji ustawy o policji w 
-ciągu pierwszego półrocza przy­
szłego roku mają być ukształto­
wane jej. nowe struktury. Isto­
tne jest to, że policja litewska 
finansowana z budżetu republiki 
całkowicie odłączona zostanie od 
systemu organów spraw wewnę­
trznych ZSRR.

Podczas opracowywania no­
wej ustawy uwzględniono też 
wcześniejsze tradycje policji 
Republiki Litewskiej, doświad­
czenie policji Polski, USA, Danii, 
innych -krajów zagranicznych, 
jak też nowe założenia policji 

. samorządowej. Zapewnia ~ ona 
lepsze niż dotychczas ubezpie­
czenie' społeczne pracowników 
tego systemu, rozszerza Ich 
prawa, a zarazem zwiększa od­
powiedzialność w  walce z naru­

szeniami porządku prawnego i 
przestępczością. Służby policyj.

z i a ł a  
p o l i c j a

ne, jak  zaakcentowano na kon­
ferencji, z reguły akceptują 
uchwalenie tej ustawy. Ważne 
jest jednak, aby jej założenia 
zostały dokładnie wyjaśnione 
wszystkim funkcjonariuszom, aby 
tworzenie policji materialnie 
moralnie poparły samorządy, 
społeczeństwa Potrzebny też 
jest pewien czas, aby w  usta­
wę tę „wrośli" sami pracownicy 
policji.

Deputowani do Rady Najwyż­
szej i  pracownicy ministerstwa 
w odpowiedziach na pytania 
dziennikarzy zaznaczyli, że nie 
wystarcza jeszcze tej ustawy dla 
skutecznej obrany interesów 
prawnych obywateli. Ich zdaniem, 
w  republice należy szybciej op­
racować nową koncepcję praw­
ną, a  na jej podstawie sformu­
łować jednolitą służbę organów 
śledczych, i ustalić jej przyna­
leżność. Trzeba również oprą 
cować nowy kodeks kamy, do­
kładnie określający stan odro­
dzonego Państwa Litewskiego 
zgodnie z kompetencją wszy­
stkich organów ochrony prawa.

Mimo wszystko policja litew­
ska, jak  stwierdzili ' kierownicy 
ministerstwa — wykonawczy or­
gan władzy, pomagający utrzy­
mać porządek prawny — już 
działa. Kierując się nową usta­
wą policja aamierza znacznie po­
lepszyć swą pracę.

N a konferencji, którą prowa­
dził kierownik działu informacji 
Rady Najwyższej Powiłaś Pau. 
pa ras, odpowiedziano również na 
inne pytania dziennikarzy.

(ELTA)

Wizyta przewodniczącego 
izraelskiego Knesetu

•W0JNO, 12 - grudnia - r(kor;
. -ELTA Salamonas Waintraubas). 
Oziś do W ilna przybył" przewod­
niczący izraelskiego Knesetu 

.' {parlamentu) Dow Szilanski z żo­
ną Radiil i  synem Szafirem, de-: 
putowany do Knesetu Lowa Eław 
z  żoną Tanią. :

Przed siedzibą Towarzystwa 
Kulturalnego Żydów Litwy goś­
ci powitali prezesi- towarzystwa

_ przewocbiicaącjr ' '  Komasji 
Spraw Zag^aMcznyctr Rady /  
wyższej Emamieiis Zingeris i 
Grigorij Kanowicż, przedstawi- 

•cieT ‘ światowej syjonistycznej.
• organizacji Żydów ^Sodmut,J na 
Litwie Daniel BludZ, przewodni­
czący Wileńskiego -Samorządu 
Miejskiego Arunas Grumadas, 
przedstawiciele społeczności ży­
dowskiej, Towarzystwa Litwa 
Izrael, innych organizacji spo­
łecznych, uczniowie Wileńskiej 

"Żydowskiej Szkoły Narodowej. 
- W  sali Towarzystwa gości po­

witał pisarz G. Kanowicz. Prze­

mawiający po nim przewodni­
czący. Knesetu wyraził zadowo­
lenie, fże po  blisko 50-letniej 
przerwie przybył do |  rodzinnej 
Litwy. Przemaydali/również ,.L. 
Eław i  A. Grumadas.

Dow Szilanski i jego żona po­
chodzą z Sziauliai, - Tania T21aw 

Kowna. :
>r-. Nasza . podróż jest prywat­

n a ' =rrf powiedział koresponden­
tów! I&TA B f  SzilanskL ^ tP rży - 
bylJfemy, :afiy; odwiedzić rodzln- 

. Iny kraj, groby naszych bliskich, 
miejsca masowej zagłady litew- 
śkich Żydów w lat&ch okupacji 
hitlerowskiej, żapóźnać się z ży­
ciem Żydów, ich problemami, 
p o tk ać  się z kolegami z lat 
młodości i nauki, ludźmi, z któ­
rymi wspólnie cierpieliśmy w 

'getcie.
Goście z Izraela odwiedzą Ko^ I 

wno, Sziauliai. W  pierwszy wie-1 
cżór pobytu w. wileńskim przed­
szkolu dla żydowskich dzieci 

• uczcili o n i rozpoczynające się 
święto Chahukl.

Łotwa: nowa eksplozja
RYGA, 12 grudnia. Dziś w 

Rydze mniej więcej o godzinie 
trzeciej w nocy rozległ się wy­
buch przędą centrum społeczno- 
politycznym KC Komunistycz­
nej Partii Łotwy. Urządzenie wy­
buchowe znajdowało się przy 
mniej więcej w odległoś­
ci pięciu metrów w prawo

od schodów głównego wejścia. 
Uszkodzona została płyta chod­
nikowa, a  także ściana. Mniej 
więcej na wysokości 4 metrów 
stłuczeniu uległy szyby sześciu 
okien. Poszkodowanych nie ma, 
wszczęto sprawę, przeprowadza, 
się dochodzenie. -

(Baltija—-ELTA)

KŁAJPEDA 12 grudnia (Kor. 
ELTA Alfonsas Pipiras). Dziś w 
Państwowej Fabryce Elementów 
i Baterii „Sirijus" rozpoczęło się 
pierwsze posiedzenie międzyna­
rodowego zjednoczenia produ­
centów chemicznych źródeł prą­
du i  urządzeń „Interhito,<. Uczes­
tniczą w nim kierownicy pok­
rewnych przedsiębiorstw z Aus­
trii, Bułgarii, Jugosławii, Pols­

ki, Litwy, Rumunii, ZSRR i Nie­
miec, główni specjaliści oraz 
pracownicy instytucji nauko­
wych tej branży.

Uczestnicy posiedzenia wybio­
rą kierownicze organy zjedno­
czenia, omówią perspektywy 
rozwoju produkcji elementów, 
baterii i miniakumulatorów, moż­
liwości wzajemnej współpracy.

Petycję wręczono Kremlowi
W e wtorek po południu w  U- 

rzędzie Prezydenta ZSRR wręczo­
ne zostały dokumenty, które przy­
wiozła do Moskwy delegacja 
Międzynarodowego Katolickiego 
Stowarzyszenia Obrony Tradycji, 
Rodziny i Własności.

Jednocześnie na Kremlu wrę­
czono wystosowany do Michaiła

Gorbaczowa list, opowiadający 
szerokiej kampanii solidarności 
Litwą, zmierzającą do niepodleg­
łości, w  wielu krajach świata. Do 
Moskwy przywieziono fotokopie 
przeszło 5 min podpisów, które 
na rzecz poparcia Litwy zgroma­
dzili aktywiści stowarzyszenia w 
26 krajach.

Umowy nabrały mocy
HOUSTON (stan Teksas), 12 

grudnia. (TASS). Minister spraw 
zagranicznych ZSRR E. Szeward- 
nadze i, sekretarz staną USA. J. 
Baker we wtorek dokonali wy­
miany pism ratyfikacyjnych ok­
ładu między ZSRR i  USA o og. 
raniczeniu podziemnych prób bro­
ni Jądrowej, zawartego w Mosk­
wie 3 lipca 1974 roku, i proto­
kołu do niego, podpisanego w 
Waszyngtonie 1 czerwca 1990 ro­
ku, a  także układu między ZSRR 
i USA o podziemnych wybuchach

jądrowych dla celów pokojo­
wych, zawartego w Moskwie 
Waszyngtonie 28 maja 1976 roku 
oraz protokołu do niego podpi­
sanego w  Waszyngtonie 1 czer­
wca 1990 roku.

W  ten sposób oba wymienione 
układy, które ZSRR i USA w 
ciągu półtora dziesięcioleci prze­
strzegały de facto, oficjalnie na­
brały mocy z dniem 11 grudnia 
1990 roku. Związek Radziecki o- 
cenia to  jako krok do całkowite­
go zakazu prób nuklearnych,

Oświadczenie A . Sołżenicyna
NOWY JORK, 12 grudnia

TASS. W  związku z decyzją 
Rady Ministrów RFSRR o przy­
znaniu Nagród Państwowych 
RFSRR 1990 roku w dziedzinie 
literatury, sztuki 1 architektury 
oddziałowi TASS w Nowym
Jorku przekazano telefonicznie 
z Vermontu następujące oś­
wiadczenie A  Sołżenicyna:

Do Przewodniczącego Komite­
tu  Nagród Państwowych RFSRR. 

i i  grudnia 1990 roku.
Proszę -W as o przekazanie 

członkom waszego komitetu wy­
razów mojej wdzięczności źa 
jednomyślny stosunek do książ­
ki „Archipelag Gulag".

Ale uważałbym za bezmyślne 
i niemożliwe przyjąć Nagrodę 
Państwową za tę książkę z po­
wodu tego, że większość nasze­

go narodu nie miała jeszcze 
możności jej otrzymania 1 prze­
czytania. Jej małe nakłady 
sprzedaje się na czarnym rynku 
po szalonych cenach; a tysiące 
i  tysiące byłych więźniów koń­
czą swe życie w ogóle bez eme­
rytury lub na żebraczej, gdyż 
katorżniczej pracy w obozach 
Gulagu nie zaliczono im do sta­
żu. Wobec takich warunków 
otrzymanie przeze mnie nagrody 
byłoby dla nich wszystkich go­
rzką ironią.

Ale co więcej; w/ kraju na­
szym choroba Gulagu po dziś 
dzień nie została przezwyciężo­
na — ani prawnie, ani moralnie.
, Jest to  książka o cierpieniach 

milionów i nie mogę na niej do­
rabiać się zaszczytów.

Z szacunkiem A. Sołżenicyn.

Spotkanie w Białym Domu
WASZYNGTON, USA- i Izrae-, 

krwi udało się usunąć pewien 
brak wzajemnego zrozumienia i 
uregulować stosunki. Oświadczył 
to podczas krótkiego spotkania Jt 
dziennikarzami przed Białym Do. 
mem premier Izraela L Szamlr 
po odbytym tutaj we wtorek spo­
tkaniu z prezydentem USA G. 
Bushem. Element Wzajemnej po­
dejrzliwości i  CTęściowó nieufno- -' 
iści ukazał się w  stosunkach mię­
dzy krajami od razu po wybuchu 
kryzysu w Zatoce Perskiej.
|  Jak oświadczył premier Izrae­
la, ,,wyraził on całkowite popat- ' 
[eie... d lapolity lh , Stenów Zjedno­
czonych w  uregulowanin^obcfe .r

nego kryzysu w Zatoce Pers- 
ldejM; ;a  prezydent USA z kolei 
„wyraził swe~popartie.~ dla na- 

:'śżejl po lityki".v-
- Premier Izraela nie wdawał się 
w szczegóły, o  jaką właściwie 
politykę Izraela chodzi. Sądząc 
jednak z  jego słów, udało mu.się- 
zapewnić- gwarancje Białego Dor 
mu; cp do tego, że.. uregulowanie- 
danego leryzysu. w  -żadnym-^wy* 
padku nie będzie powiązane z 
konfliktem arabsko - izraelskim 
i .problemem palestyńskim. Wed-.; 
ług- Szi^ra,;_»veiŁ-'-On prezyd^i- 
towi, że- hie zostanie -zawarta 
transakcja kosztem Izraela

K r ó t k o
BUKARESZT. W ciągu całego 

dnia trwało spotkanie przy „ok­
rągłym stole" członków komisji 
rządowej z premierem kraju 
Petre Romanem na czele z  li­
derami różnych zjednoczeń 
związkowych. Odbyło się ono 
w rezydencji prezydenta w o- 
becności łona fiiescu, który zo­
bowiązał się pośredniczyć w 
tych rozmowach.

Zostały one zorganizowane 
celem rozładowania istniejące­
go w kraju napięcia społeczne­
go, rozpatrzenia pretensji i 
żądań wysuwanych przez związ­
ki zawodowe.

SOFIA. Niezależnie od złożo- 
ności sytuacji politycznej w kra­
ju  należy przyśpieszyć podpisa­
nie porozumienia o stabilizacyj­
nej pożyczce Bułgarii, ponieważ 
od tego w znacznym stopniu za­
leży dalszy rozwój stosunków 
RB z Międzynarodowym Fundu­
szem Walutowym i udzielenie 
poparcia finansowego i material­
nego dokonywanym tu refor­
mom. Podkreślono to w toku od­
bytego tu  spotkania przewodni­
czącego Rady Ministrów Rfi An- 
drieja Łukanowa z delegacją 
MFW, która przybyła do Bułgarii 
dla ostatecznych rozmów w 
sprawie porozumienia.

BRATYSŁAWA Więcej ludzi 
niż zwykle zgromadził wiec Ru­
chu na rzecz Niezależnej Słowa­
cji, który się tu odbyt W  cen­
trum uwagi wielu uczestników 
była omawiana w  Zgromadzeniu 
Federalnym CSRF ustawa o po­
dziale kompetencji między fede­
racją i obu republikami, zako­
munikowała agencja informa­
cyjna C IK

NOWY JORK. Pierwsza poło­
wa przyszłego roku będzie stała 
pod znakiem depresji ekonomi­
cznej w USA Tak przypuszcza 
większość amerykańskich biznes­
menów, specjalizujących się w 
dziedzinie zakupów. Ich opinia 
odzwierciedlona została w opub­
likowanym we wtorek raporcie 
narodowego stowarzyszenia a- 
gentów ds. zakupów.

BONN. W  Bonn odbyła się 
kolejna tura rozmów - między 
przedstawicielami CDU, CSU i 
FDP o sformowaniu koalicji, rzą­
dowej na najbliższe cztery lata. 
Głównym wynikiem dnia można 
nazwać porozumienie uczestni­
ków w sprawie kontynuowania 
rozmów do wtorku, następnego 
tygodnia i  zrobienia następnie 
przerwy na czas Świąt Bożego 
Narodzenia i Nowego Roku o- 
raz wznowienia dialogu 7 sty­
cznia przyszłego -roku. W  ten 
sposób formalne wybory pierw­
szego rządu ogólnoniemieckie- ■_ 
gó; odbędą się dopiero w  No- 
wym roku.

PRAGA Porozumienie w  spra­
wie--utworzenia spółki akcyjnej 
..TranspetroU", która będzie kon­
trolować pracę -naftociągów na l 
całym terytorium CSRF osiąg­
nięto w Bratysławie w toku roz­
mów między ministrami przemy­
słu Czech L SłowacjC J a k  zako­
munikowała - agencja CTK, no­
wa organizacja ma rozpocząć 
swą działalność -1 stycznia 1991 
roku.

Sprawę przekazano do Sądu Najwyższego
SOFIA, 12 grudnia, TASS. 

Akt oskarżenia w  sprawie byłe­
go sekretarza generalnego KC 
BPK, przewodniczącego Rady 
Państwa NRB T. Ziwkowa i  je­
go najbliższego doradcy, byłego 
członka Biura Politycznego, sek­
retarza K t  BPK M  Balewa prze­
kazany został do Sądu Najwyż­
szego. Wiadomość tę ziwiera 
rozpowszechniony tu we wtorek 
komunikat Głównej Prokuratu­
ry Bułgarii.

jżiwkow i jego doradca s ą '  
oskarżeni* o nadużywanie ~ stano- 
Iwiska służbowego, bezprawne
przywłaszczenie i defraudację 
wielkich sum pieniężnych. Z do­

kumentu usunięto oskarżenia o 
rozpalanie waśni mlędzynarodo- 
wościowyCh. ~
" W  okresie od. 1962 do 1989 r« 
głosi akt oskarżenia, Ziwkow 
przekraczał swe . pełnomocnict­
wa i gwoli osobistego wzbogace­
nia się i wzbogacenia innych o- 
sób nabył i rozdał wartości ma­
terialne na sumę przeszło 26,5 
min lewów. Zgodnie z wykazem, 
który zatwierdził Ziwkow, na 
wydatki reprezentacyjne oso-' 
bom zajmującym wyższe kiero­
wnicze stanowiska. Wydano prze­
szło 14 min lewów! Za jego oso­
bistą wskazówką Zarząd Bezpie­
czeństwa 1 Ochrony nabył za

dewizy 69 samochodów osobo­
wych produkcji zachodniej, 
które po bardzo zniżonych ce­
nach w lewach zostały sprzeda­
ne osobom, wskazanym przez 
Ziwkowa. Przeszło 4,5 min le­
wów wypłacono z jego rozpo- 

. rządzenia w charakterze dopłat 
r«na-wyżywienie" wyższym Urzę-: 
dnikóm aparatu partyjnego i 
państwowego, i przeszło 3 min 
wyniosły szkody w wyniku wy- 
korzystania przez członków kie­
rownictwa bułgarskiego letnisk 
państwowych. Osobiście dla - sie­
bie Ziwkow nielegalnie otrzymał 
w- różnych wydawnictwach prze­
szło 20 tys. lewów, stwierdza się 
w akcie oskarżenia.
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Wkrótce przeprowadzka
Czytelnicy często pytają: kto 

będzie Waszym sąsiadem? Mają 
na myśli szary wysokościowiec, 
który się rozlokował tu i obok 
naszego Domu Prasy, przy aL 
Kosmonautów.

Jeszcze trwają tu roboty wy­
kończeniowe, a kiedy gmach zo­

stanie „zapięty na ostatni gu­
z ik " —  zamieścimy szerszy re­
portaż. Dziś możemy powiedzieć, 
że otrzyma tu siedzibę republi­
kańskie zjednoczenie „Spauda".

Fot W. Charin

R E P L I K A .

Strzeżcie się Polaków...
Byłoby lekką przesadą stwier­

dzenie, te  w zmaganiach ze śnie­
giem, którym tak szczodrze syp­
nęło niebo, transport wyszedł 
obronną ręką. W poniedziałek 
przystanki wyglądały niczym 
prawdziwe wiece uliczne. Brako­
wało tylko mówców i transpa­
rentów. Chociaż ci, którzy w po­
niedziałek o godzinie mnie) wię­
cej 17.30 stall na przystanku 
„Sklep Uniwersalny41, za Zielo­
nym Mostem, nie byli te) przy­
jemności pozbawieni Zatrosz­
czyła dę o to reklama świetlna. 
„A jak się stało, opowiem", jak 
rzekł pewien zbójca z ballady 
„Powrót taty" Mickiewicza. 
{Prawda mowa tu będzie nie o 
zbójcach, a o Polakach, lecz 
mała różnica). A stało się tak, 
iż po półgodzinnym oczekiwaniu 
na „czterdziestkę" podnoszę o- 
czy do nieba z niemą prośbą o 
autobus 1 widzę płynące litery 
reklamy świetlnej. Żałuję og­
romnie, że nie zrobiłam tego 
wcześniej,- bo może bym się cze­
goś więcej dowiedziała. Zdą­
żyłam zorientować się tylko, 
że chodzi o dowody oso­
biste. Za to ostatnie zda­
nie reklamy świetlnej wry­
ło ml się w pamięć bardzo 
dobrze. Brzmiało ono: „Za każdy

dowód osobisty Polacy płacą na­
wet do dwóch milionów złotych". 
I  koniec. Kropka. Wszystko jas­
ne. Ani „złodzieje polscy4', ani 
„świat przestępczy", po prostu 
— Polacy. Stąd czytelnik wys­
nuć może równie jasny, jak ta 
reklama wniosek: każdy Polak 
jest przestępcą, który tylko czy­
ha na nasz dowód osobisty, by 
robić później wszelkie świństwa 
1 oszustwa.

Już po napisaniu tej repliki 
udało ml się wyjaśnić w Miejs­
kiej Sieci Oświetlenia Ulic, <J° 
której należy powyższa rekla­
ma świetlna, że informacja zos­
tała nadana prez ELTA. Począ­
tek brzmiał mniej więcej tak: w 
Łotwie w ciągu pół roku „zgu­
biono" 26 dowodów osobistych. 
Te „zgubione" dowody mogą 
być przewiezione do Polski. A 
dalszy ciąg to o tym. Ile Pola­
cy płacą.

No cóż, czarny rynek jest 
wszędzie I w Polsce, 1 Łotwie, 1 
Litwie. Złodzieje również. Nie 
uogólniajmy jednak, panowiel 
Ostatecznie zdarzają się ludzie 
(nawet wśród Polaków!) którzy 

^nie kradną I nie handlują cu­
dzymi dowodami osobistymi

Łucja BRZOZOWSKA

0 Powstaniu Listopadowym— 
w s z e c h s t r o n n i e

Nakładem warszawskiego PWN 
w tym roku ukazała się praca 
pod redakcją prof. dra hab. Wła­
dysława Zajewskiego (byłego wil 
alanina) pt. „Powstanie Listopa 
dowe 1830—1831. Dzieje wewnę 
trzne — Militaria — Europa wc 
bec Powstania". Jest to Już dru­
gie, poszerzone wydanie tego 
dzieła, z licznymi ilustracjami i 
mapami. Nakład — 3 tys. egz.

Wątpliwe, czy książka w na­
szych czasach, gdy tak mało do. 
dera do Wilna polskich wydań, 

będzie u nas do nabycia. Tym nie­
mniej sygnalizujemy jej ukaza­

nie się. i robimy to z następują­
cych powodów. Przede wszyst­
kim— jeden z rozdziałów autor­
stwa prof. dra hab. Jana Ziółka 
z Katolickiego Uniwersytetu Lu­
belskiego poświęcony jest Pow­
staniu Listopadowemu na Lit­
wie. Natomiast wykład historyka 
prof. dra hab. Tadeusza Ł u ­
kowskiego traktuje o Powstaniu 
Listopadowym na Ukrainie. Po­
nadto warto odnotować, że auto­
rami zamieszczonych prac si 
szeroko znani historycy z Polski 
i Francji.

Inf. wL

SPORT
„TORPEDO" —

W ĆWIERĆFINALE

Wczoraj na boiskach Starego 
Kontynentu miał miejsce ostatni 

[tegoroczny akord w europejskich 
pucharach rewanżowe mecze 
11 /8  finałów Pucharu UEFA. 
Przedwczoraj natomiast po uzgod- 
[nieniu o dzień wcześniej grały 
moskiewskie „Torpedo" i AS 
[Monaco.

Trzeba przyznać, że jedenastka 
radziecka stanęła na wysokości 
gadania, gdyż prowadząc niez­
wykle mądrze grę, potrafiła na 
boisku rywala pokonać jeden z 
czołowych klubów francuskich 
— 2:1, a ponieważ pierwszy
mecz zakończył się również ich 
identycznym zwycięstwem, „Tor­
pedo" jako trzecia zdradzieckich 
jedenastek wystąpi więc w dal­
szych rozgrywkach o Europejskie 
Puchary obok moskiewskiego 
„Spartaka" w Pucharze Europy 
l „Dynamo'*’ Kijów w Pucharze 
Zdobywców Pucharów.

Mecze ćwierćfinałowe odbędą 
się 6 1 20 marca roku przyszłe­
go, a 18 grudnia br. zostaną roz­
losowane ich pary.

CZERKASOW OUT
W  Bonnie trwa tenisowy tur­

niej Wieńczący zawody spod zna­
ku Wielkiego Szlema. Walczyć 
jest o có, gdyż pula nagród się­
ga 6 min dolarów.

Niestety, radziecki tenisista A. 
Czerknsow uległ rozstawionemu 

nr 5 Amerykaninowi P. Samp- 
rasowi w trzech setach (7:5, 2:6, 
5:7) i odpadł z dalszej walki.

Podobny los, co jest sporą nie­
spodzianką, spotkał najlepszego 
aktualnie na światowych kortach 
Szweda Ś. Edberga. Przegrał on 
z Amerykaninem M  Changiem 

4:6, 6:4, 5:7. W  innych po­
jedynkach 19-letnl Jugosłowianin 
G. Ivanisevic zwyciężył K. Cur- 
rena (USA) — 7:6, 7:6, a Fran­
cuz H. Leconte zmusił do kapi­
tulacji Austriaka T. Mustera — 
6:3, 6:4.

COE ORGANIZUJE..
IGRZYSKA 

Znakomity biegacz angielski S. 
Coe zdecydował utworzyć komi­
tet Inicjatywny, mający forso­
wać kandydaturę Londynu na 
gospodarza Letnich Igrzysk Olim­
pijskich 2000 roku. Znakomity 
do niedawna średniodystansowiec 
uważa, że jedynie Londyn ma 
szanse, aby nareszcie Olimpiada 
się odbyła ponownie na Wyspach 
-Brytyjskich. Warto pamiętać, te  
zarówno Birmingham, pretendują­
cy na gospodarza Igrzysk Olim­
pijskich—92, jak też Manche­
ster, ubiegający się o tę kandy­
daturę w roku 1996, dosyć sro­
motnie przegrały rywalizację z 
Barcelona i Atlantą..

Coe zdobył już poparcie biz­
nesmenów, parlamentarzystów, 
policji i służb transportowych 
Londynu. Ma też gorące wspar­
cie doskonałego ostatnio piłkarza 
angielskiego G. Linekera.

Czy Coe wygra, podobnie jak 
wygrał w niedalekiej przeszłości 
w wielkim stylu biegi na 800 i 
1500 m?

RPA W  OLIMPIJSKIEJ 
„RODZINIE"?

Wiosną przeszłego roku Mię­
dzynarodowy Komitet Olimpijski 
zdecydowany jest wysłać do Re«[ 
publiki Południowej Afryki spe­
cjalną delegację, mającą rozwal 
tyć możliwości powrotu RPA do] 
olimpijskiej rodziny, skąd ta zos­
tała usunięta za prowadzenie p o i 
lityki apartheidu.

Ten komunikat został przyjęty] 
przez działaczy sportowych w 
tym afrykańskim kraju bez wię­
kszego entuzjazmu, gdyż nie wi­
dzi się im jakoś, aby w najb-| 
liższym czasie rasizm bezpowro­
tnie przeszedł tu do historii. I 

Sytuacja trąci paradoksem a 
MKOI gotów jest otworzyć rai 
miona dla Republiki Południowej! 
Afryki i przyjąć ją w poczet 
‘swych członków, a tymczasem 
tej się nie śpieszy.

Inf wL i TASSl

Redaktor 
Zbigniew BALCEWICZ

UCHWAŁA NR 360 RZĄDU REPUBLIKI LITEWSKIEJ 
Z 26 LISTOPADA 1900 R.

O NADZORZE NAD WYBIJANIEM PAŃSTWOWYCH 
ZNAKÓW PROBIERCZYCH NA METALACH SZLACHETNYCH 

ORAZ INNYCH KOSZTOWNOŚCIACH
Zlecić Ministerstwu Finansów

3*»i ,

Z myślą o uporządkowaniu 
kwestii metali szlachetnych oraz 
innych kosztowności w republi­
ce rząd Republiki Litewskiej 
postanawia:

1. Powołać w Kownie Państ­
wową Inspekcję Nadzoru nad wy­
bijaniem znaków probierczych, 
podlegającą Ministerstwu Fi­
nansów,

do 26 grudnia 1990 r. zatwierdzić 
status powyższej inspekcji.

2. Zlecić Kowieńskiemu Za­
rządowi Miejskiemu przydzie­
lenie Państwowej Inspekcji Nad­
zoru nad wybijaniem znaków 
probierczych pomieszczeń służ­
bowych oraz powierzchni miesz­
kalnej dla pracowników inspek-
CŁPremier Republiki Litewskie]

K. PRUNSKIENE

E K R A N Y
I  LIETUWA — „Miłość z p r z y ­
w i le ja m i"  (ZSRR) — O 11.30, 14.16.30, 21. „Zechcę — pokocham1* 
(ZSRR, dla dorosłych) ~  o 19.

HELIOS — I sala — „Chlna
— królowa dżungli* (USA, w jęz. 
angielskim, napisy litewskie) —_ 5. 
o 11. 13.20, 15.40, 18.10, 20.30.
H sala — „Szok** (Francja) .— o
10.40. 12.50. 15. 17.19, 21. . 

PERGALE — „Chlna — królo­
wa dżungli" (USA, w Jęz. an­
gielskim, napisy litewskie) ó
11,-'13.30, 16. 18.30, 21. 5

WILNIUS — „Aniołek* (USA, 
dla dorosłych) —; o 11, 13, 15.
17. 10. 21: iWINGIS — „Sanltzona- (ZSRR)
—. O 10,30, 12.30, 14.30, 16.30,
18.30, 20.30.

LAZDYNAI -  „C h ln a  -  k ró ­
low a dżungli** (USA. w jęz. an­
gielskim. napisy litewskie) — o
11.30,-13.50. 16. 18.30, 20.50. TAIKA — „Aniołek.. (USA, dla
dorosłych) — o 13, 15. 17. 19, 
21. 15. 16.X1I» „N a n iezn an y ch  
ścieżkach** (ZSRR, dla dzieci) — I 
o l l .

AIDAS — „O kno  -sypialni 
(USA. dla dorosłych, detektyw)
— o 16.20, 18.40, 21. 15, 18.JCH
— o 14, 16.20. 18.40, 21. 

DRAUGYSTE — „ P rz y ja c ie l
u b o g ich "  (Indie, 2 serie) — o - 
12.20, 15. 17.40, 20.20.

AUSZRA — „ P rz y ja c ie l u bo ­
gich** (Ind ie , 2  se r ie )  — o  11, 
13. 15. 16.3CII — O 10.30, 13.10,
18, 18.40, 21.20. 12.XłI — o 12.
18.10. 18.40, 21.20. 14.XII — o
13.10, 18, 18.40, 21.20.

PLANETA — „N a lew o od
w indy*  (F ran c ja ) — o 10. 15. 
16JCII — o 12.40, 14.20. 16, 17.50.
10.40. 12.XH er f  o 14.20, 16. 
17.50. 10.40. 11. IO. 14JCH —' o
12.40. 16, 17.50. 19.40.

ADRIA — „ C h a rlo -  w  H iszpa­
n ii — o 16.30. 18.15, 2B. 15.
16.XII — o 14.45. 16.30, 18.15. 20.

TELEWIZJA
CZWARTEK, 13 GRUDNIA

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

7.45 — Dzień dobry. 8.10-.— 
Polityka. 9.25 — .Wilno i wilnia­
nie. 18.00 — Film-koncert. 18.25
— Szanujmy słowo. 18.30. 19.16
— Terra Incognita. 19.00 — Wia­
domości. 10.30 —• TV forum.
20.30 Dobranocka. 21.00 — 
Panorama. 2130 — Studio pań­
stwowe. 22.30 — Nadzieje i lo­
sy. 23.00, 23.30 — Wideo film
.Armenia w drodze dó niezawi­
słości1*. 23.15 — Wiadomości
wieczorne. 23.50 — Dobranoc.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

5.30 — 120 minut. 7.30 TV 
film fab. „Szantaż”. 'Ode. 4—5. 
10.25 — Godzina dla dzieci (z 
lekclą Jęz. angielskiego). 11.25
— Collage. 11.30 — Cząs. 12.00 

Sri -Mistrzostwa szachowe świata.
15.30 ‘ .— Służba nowości TV. 
15.45 — Kreskówka.'; 15.55 — 
Beethoven. III symfonia ..Heroi­
czna**. 16.45 — ..do lat 16 i dla 
starszych. 17.30 4- Czas. 18.00
— Kurier. 10.25 — TV film fab. 
„Sztantaż". Ode. 5. 20.00 . — 
Czas. 20.40 — MSW komunikuje. 
20.55 — A. Wertyński. 22.25 — 
Kamera patrzy w świat. 23.25 
. — Służba nowości TV. 23.40 ’
TV film fab. .Nie zapomnij od­
wrócić się". 1.15 — Wiersze S. 
Jesienina. 1.50 — Londyn. I
część.

II O G ÓLN O ZW IĄ ZK O W Y

7.00 —. Gimnastyka poranna. 
7.15 — Film n.-p. 7.35. 8.35 —• 
Poznanie przyrody dla kl. IV. 
8.05. 9.05 — język hiszpański. 
9.35. 10.35 — Literatura dla ki. 
X. 10.05 — „Burda Moden" pro­
ponuje. 11.05 — Gra Państwowa 
Orkiestra Kameralna ZSRR. 11-25
— dolewa chór ludowy. 11,50— Gimnastyka rytmiczna. 12.20 
_  TV film fab. ..Historia letni­
ska-. Ode. 7. 17.25 — Collage.
17.30 — Czas 18.00 — Gimna­
styka rytmiczna. 18.30 i— Wol-

Wyrazy głębokiego współ­
czucia Krystynie BOGDZłE WI_ 
CZIENE z powodu śmierci 
Jej ukochanego Brata składa­
ją uczniowie I rodzice klasy 
5 a Szkoły Średniej lm. Ada­
ma Mickiewicza w Wilnie.

ny czas młodzieży 10.00 — Do­
branocka. 19.15 — Listy z Ame­
ryki. 204)5 ■— Występuje zespół 
folklorystyczny. 20.40

Uczniowie klasy X b Szko­
ły Średniej im. WL Syroko­
mli oraz ich rodzice składają 
wyrazy głębokiego współczu­
cia Irenie BARBUSZKIENE z 
powodu śmierci Brata.

TELEWIZJA POLSKA '  
PROGRAM I

10.00 — Wiadomości poranne.
10.10 — Domowe przedszkole. 
10.35 — „Gliniarz i prokurator"
(1) — 'serial prod. USA. 1L25

To się może przydać. 13.00 
—i 16.55 -—^Telewizja edukacyj­
na. 17.00 — Wiadomości popo­
łudniowe. 17.10 — Video-Top.
. 17.20' -- Dla młodych widzów: 
„Kwant" oraz film -„Ordy- . --
18.15 —- Teleexpress. 18.30 — 
Spojrzenia. 18:55 — „10 minut”.
19.10 — Film dok. 19.50 -r1' Ma- 
gazyn katolicki. 20.15 —■ Dobra­
noc. 20.30 — Wiadomości. 21.05

. — „Gliniarz i prokurator** —• (1)
— serial proq. USA. 21.55 =5* 
„Pegaz**. 22.25 —--interpelacje. 
23.25 — Wiadomości wieczorne.

PIĄTEK, 14 GRUDNIA

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

7.45 — Dzień dobry. 8.10 — 
Studio państwowe. 9.10 — Na­
dzieje 1 losy. 9.40 — Źródła.
16.00 S-, Film dok. 18.30 — Dla przylaciół przyrody. 19.00 — 
Wiadomości. 10.15 — Przyszłość 
litewskiego sportu i ruchu olim­
pijskiego. 20.30 — Dobranocka.
21.00 — Panorama. 2130 j— Ak­
tualia. 21.45 — Labirynt. 23.15

Wiadomości wieczorne. 23.30
— W studiu- — biskup Chryzo­
stom. 23.40 — Czechosłowacki 
film fab. ..Spokojne mieszkanie".

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

5.30 — 120 minut. 7.30 — TY 
film fab. ..Szantaż". Ode. 5.
9.00 — ...do lat 16 i dla star­
szych. 9.45 — Kreskówka. 9.55
— A. Wertyński. 1130 _  Czas.
12.00 — Collage. 15.30 Służ­
ba nowości TV. 15.45 — Obraz.
17.00 —* Postęp. informacja. 
18.30 — Kreskówka. 19.00 — 
Spojrzenie. 20.00 — Czas. 20.40
— . Collage. 20.45 — W rządzie 
ZSRR. 20.55 — To było... było. 
21.20 — Spojrzenie. Podczas 
przerwy o 22.55 — Służba no­
wości TV. 0.35 — TV film fab. 
1.55 — Twórczość clowna L. 
Jenglbarowa. 2.45 •— Londyn. 
II część.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.00 — Gimnastyka poranna.
7.15 _  Film n.-p. 7.45 — Lite­
ratura dla ki. V. M. Lermontow. 
„Borodino". 8.10. 9.05 — Język 
angielski. 9.35. 10.35 — Litera­
tura dla kl. V. 10.00 — Spotka­
nia. ll/)5  — Jałta-91. 11.25 — 
Kreskówki. 11.40 — Gra E. An- 
żeDarldze. 12.10 — TV. film fab. 
..Złota strzała". 17.25 — Colla­
ge. 17.30 — Czas. 18.00 — Sto­
pnie do Parnasu. 18.10 — Plon.
19.00 — Dobranocka. 19.15 — 
Soort dla wszystkich 19.30 £9 
TV film .Aukcła*. 19.55 — Po­
móż sobie. 20.40 — Na sesji 
Radv Nalwyższel ZSRR. 21.10 — 
TV film fab. „Teraz niechaj wy­
chodzi". Ode. 1—2.

TELEWIZJA POLSKA
PROGRAM I

IOjOO — Wiadomości poranne.
10.10 — Domowe przedszkole. 
1035 — ..Kopernik" (2) — se­
rial TP. 11.25 — Szkoła dla ro­
dziców. 13.00 — 18.55 — Tele- 
wizla edukacylna. 17.00 — Wia­
domości popołudniowe. 17.10 — 
Vldeo-Top. 17.20 — Dla młodych 
widzów: „Lizak**. 17.45 — Dla 
dzieci: Ciuchcia. 18.15 — Tele- 
express. 18.30 — Raport. 18.55
— ..10 minut". 19.05 — Sytua­
cje rodzinne: ..Ciuciubabka" —  
film o rod. polskie l. 20.00 — Od 
..Kaoltału" do kapitału. 20.15 — 
Dobranoc. 20.30 -7* Wiadomości. 
21.05 — - .JColele wolny"
— Borial orod. anjHelskiei. 22.10 .
— Film dok. 22.40 — Panora­
mą kwiatowego sDortu. '53.10 —' 
Wiadomości wieczorne. 23.25 — T*ntr Tei*»wlzll: K. Braun — 
..Mól Broadway". .
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